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masz bujną fantazje? 


Konkurs na najnieprawdopodobniejsze głupstwo. 


Podbiegunowa przygoda. 


Przed wyprawą do bieguna północ- 
nego zgromadził kapitan swą załogę 
na pokladzie statku, i aby się przeko- 
nać o jej sprawności, wygłosił mowę. 


Padały słowa ciężkie jak stokilowe 
głazy, a majtkowie musieli je wlot 


chwytać. Nie zachwiał się żaden, tylko 
pewien chlopiec okrętowy nie wytrzy- 
mał, i padł przygnieciony. Potem w sło- 
wach zaprawionych goryczą tak silną, 
że słuchający ukradkiem  spluwali, 
przedstawił trudy wyprawy. Mowe za- 
kończył z gryzącą ironją, kóra zdołała 
tylko jednemu majtkowi odgryźć mały 
palec u nogi. Ruszono w drogę i po 
paru dniach osiągnięto Morze Pół- 
nocne. Nagle od ruty rozległ się wrzask, 
że okret najechał na górę lodowata 
i tonie. W mig skoczyli dzielni majt- 
kowie na pobliskie kry, z boleścią pa- 
trząc na tonący okręt. Kiedy ten za- 
nurzył się już po czubki masztów, oka- 
zało się, że był to głupi żart jednego 
Z majitköw, wobec czego wszyscy 
wsiedli i pojechali dalej. Okazało się 
wtedy, że wskutek zimna żywność skur- 
czyła się do mikroskopijnych rozmia- 
rów, tak że można ją było zjeść tylko 
przez lunetę albo mikroskop, ео 
zresztą było strasznie uciążliwe. Po- 
wzięty wtedy zamiar powrotu spalił 
na panewce z powodu uwięzienia stat- 
ku wśród lodów północy; razem z za- 
miarem spalił się również wszystek 
proch strzelniazy, co uniemożliwiło po- 
łowania. Wtedy głód zamienił ludzi 


w zwierzęta, które zaprzyjaźniły się 
z żyjącemi tam niedźwiedziami. Na 


statku pozostał tylko stary sternik, ży- 
wiący sie przez lupę. Postanowił on 
wykorzystać tę przyjaźń z niedźwie- 
dziami. Kiedy te przyszły raz odwie 
dzić swych przyjaciół na statku, ster- 
nik włożył do ust gwizdek i nagle po- 
wietrze przeszył ostry jak igła gwizd, 
przebijając i zabijając wszystkich. 
Wtedy przezorny sternik poćwiarto- 
wał zabite niedźwiedzie, potem wyjął 
z zanadrza trąbę marki „Jerycho“ 
i zadął przeraźliwie. Zabici towarzysze, 
myšlae że to sąd ostateczny, powstali, 
a widząc, że zostali nabrani, machneli 
tvlko rękami i powrócili na statek. 
7. rozpaczy zaczęli pić, tak że jeden 
skrzywił zupełnie biegun, sterczący 
tam, a podobny do słupa latarnianego. 
Bojąc się odpowiedzialności, zarządził 
kapitan powrót, co okazało sie możli- 
wem dzięki chytremu sternikowi. Wy- 
niósł on na pokład termometr i zaczął 
gwałtownie pocierać zbiornik z rtęcią, 
aż osiagnal 40" ciepła. W tak wysokiej 
temperaturze lody otaczające statek 
momentalnie stajalv, a oswobodzony 
statek mógł wracać do kraju oj- 
czystego. 
Dominik. 


Przedsiębiorcze raki. 


Stryj mój uprawiał do niedawna 
z zapałem rybo- i ralko-löstwo. Po- 
dzielam jego gust, szczególnie na ta- 
lerzu, to też nieraz towarzyszylem mu 
w wyprawach nad brzegi malowni- 
czych rzek i jezior. Pewnego dnia wy- 
braliśmy się motocyklem na raki. Stryj 
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prowadzil maszyne, ja w przyezepce. 
rołów udał sie nadzwyczajnie! Kilka- 
dziesiąt kop rakow zaladowalismy do 
przyczepki. Stryj mia! je odwiezć do 
domu i wrócić po mnie. Ledwie jednak 


zapuścił motor, gdy. motocykl zaczął 
się z przeraźliwą szybkością cotac! 


1 byłby zapewne mój stryjaszek obje- 
chai kulę ziemską dookoła cotając się, 
gdybym ze zwykłą sobie przytomnością 
umysłu nie odstrzelił przyczepki dwo- 
ma kulami brauningowemi! [ co się 
okazało po zatrzymaniu motoru! To 
naturalnie, co przewidywałem: naszym 
rakom „było niewygodnie w przy- 
ezepee i z wszystkich sił zaczęły ueiíe- 
kać. Wiadomo, rak chodzi tyłem. To 
też przy tysiącznej ich ilości motor 
okazał się dzieeinną zabawką, a cała 
siła skoncentrowała się w przyczepce... 
Jedno jeszcze muszę dodać. Gdy be- 
dziecie mieli kiedy, czytelnicy tej przy- 


gody, | zasączyt gościć mego stryja 
u siebie, nie poezestujcie go, na Boga, 


rakami, bo od pewnego czasu dostaje 
dziwnego bicia serca na samo ich wspo- 
mnienie, co szkodzi zdrowiu, a Wam 
przyczyniłoby moc kłopotu... 
„Mitsuko“ 


Mój pierwszy reportaż 
z frontu abisyńskiego. 


Szczęśliwym trafem znalazłem się 
w Abisynji, odrazu w świcie negusa, 
w chwili głównego ataku Włochów na 
Addis-Abebe. .Negus z miejsca jak to 
się mówi prozaicznie „tak z gęby po- 
znał się na mnie“, przeczytał listy po- 
lecające, uściskał, ucałował mię ser- 
decznie, poklepał zprzyjacielska ро 
ramieniu, wsnnal niespostrzeżenie wór 
talaröw w mój samolot, unoszący się 
zamiast parasola nad moją głową 
i rzekł kordjalnie: Patrz bracie Po- 
laku, boś i ty był ciemiężony, jak mot 
żołnierze biją się walecznie. 

Słucham: huk armat, grzechot ka- 
rabinów maszynowych, koziołkowanie 
czołgów, szwargot samolotów, tętent 
osłów, mułów i wielbłądów z Polski 
masowo przemycanych. 

Czuję: swąd gazów trujących, żrą- 
cych, cuchnących, opalanych kończyn 
Abisyńczyków, którzy ogniem tamują 
krew amputowanych kikutów. 

Widzę dwie nacierające na siebie 
linje żołnierzy, zbliżających się na od- 


ległość szturmową...... £ 
Wtem dzieje się rzecz niestychana: 
oto żołnierz włoski tnie w kark 


Abisyńczyka, odcinając mu głowę tak, 
że wisi ona mówiąc po włosku na 
włosku. Abisyńczyk popatrzył pogard- 
liwie wybałuszonemi oczyma na prze- 
ciwnika, splunął siarczyście i rzekł: 
„pies cię trącał psiakrew, ta głowa 
i tak nie warta już funta klaköw* — 
a to rzekłszy oderwał sobie do reszty 
prawą reka głowe i rzucił nią na nad- 
jeżdżający autobus włoski, wiozący 
bomby, które w tej chwili eksplodo- 
wały. czyniąc wielkie spustoszenie 
w szeregach włoskich, — zaś niemal 
równocześnie z tubyleza pasją lewą 
ręką wyrwał swemu  przeciwnikowii 
głowe z korzeniami i wsadził na swój 
pusty kadłub...... 


Mity czytelnik zapewne nie będzie 
rad z tego opisu bohaterstwa na fron- 
cie abisyńskim, gdyż powie, że nie 
tylko na froncie tracą ludzie głowę, 
zdarza się to bowiem dość często 
i w czasie pokoju, gdy mężczyzna się 
zakocha... a i przyprawianie głowy 
nie jest nowiną, gdyż u nas masowo, 
przyprawiaja jedni drugim coprawda 
nie głowę, ale „rogi“... 

To też spieszę wyjaśnić, że nie na 
tem koniec. Oto bohater nasz wyjął 
prawą reką z lewej kieszeni martwego 
nieprzyjaciela lusterko, przejrzał sie 
i tkniety nienawiścią rasową, wrzasnął 
pogardliwie: „nie, z taką italjańską 
сера nie będę chodził*. Poderwał sie, 
wzial nogi za pas i pobiegł do naj- 
bliższego fryzjera, gdzie kazał sobie 
włosy poczernić i zaondnlowaé a twarz 
natrzeeć kremem „Nivea“, nadającym 
szybko Śniadą, modną cerę. Negus za- 
chwycony bohaterstwem, zimną krwią 
i roztropnością swego żołnierza, ujął 
mię pod rękę i poszliśmy oblać nie- 
zwykły wypadek dnia w najbliższym 


solowym barze. 
I E Lowel. 


Daleka droga. 


..Mam przyjaciela, który jest tak 
wysoki, ze gdy zima przemoczy sobie 
nogi, latem dopiero dostaje kataru, 

Przyjaciel ten opowiadał mi, że pe- 
wnego razu wybrał się z wizytą do 
pewnych państwa, spotkał się jednak 
z tak chlodnem przyjęciem, że mo- 
mentalnie się przeziębił i dostał ka- 
taru. B. Sroka. 


Dobre trawienie — 


warunkiem 


dobrego humoru; 


Dobry humor, {о do- 
bre samopoczucic, 
to poczucie zdrowia 
całego organizmu. 
Trzeba więc dbać 
o zdrowie i siłę żo- 
łądka. Nie wolno ni- 
szczyć organów tra- 
wignia obstrukcją! Żołądek, kiszki muszą 
działać sprawnie. Jest to jeden z warunków 
zdrowia. Uczcie więc żołądek punktualnego 
trawienia i wypróżniania się. Gdy, żołądek źle 
trawi i zostawia w kiszkach  niestrawny 
balast, do organizmu dostaje sie Szereg 
trucizn, wywołując w nim szereg nie- 
domagan. -— Zioła magistra Wolskiego do 
‘uregulowania trawienia ze 'znakiem ochr. 
s GASTROSA* normu- 
ja działanie '¿olad- 
ka i kiszek, usuwa- 
ją obstrukcje, łago- 
dnie przeczyszcza jąc. 
Jako środki po- 
chodzenia natural- 
nego działają Zioła 
magistra Wolskiego 
łagodnie, (nie mają 
przykrego smaku) i 
łatwe do przyrządze- 
nia. 


Wytwórnia: 


AGISTER WOLSKI 


WARSZAWA ZŁOTA 14. 
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PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. 


CENY OGŁOSZEN: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro- 
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BORNEHJAELPSDAG „DZIEŃ 
DZIECKA“ W KOPENHADZE. a 
Co sie lzieje na ulicach stoliey 
duńskiej w dniu święta dobro- 1 
czynności? Str. 4—5. i i = 
on 
ŻYCIE Z PRZESZKODAMI. 
Pogawędka sportowa w  gościn- 
nym domu znanego sportowca 
kpt. Nerlich-Dąbskiego. Str. û. 
пп 
CAPRI — 
ZAOZAROWANA WYSPA. 
О jednym z najpiękniejszych za- 
kątków Świata, którego każda 
Die ziemi tehnie wielką prze- 
szłością, Str. 10. 
nu 
Nasza nowa ankieta. 

KOGO NAZYWAMY 100% 
MĘŻCZYZNĄ ? 
Wypowiada się znana autorka p. 
Marja Kuneewiezowa i zdolna tan- 
cerka p. Ziuta Carlo. Str. 11. 
oo 
TRZY OKRETY 
PRZEZNACZENTA. 

Ап Да zorganizowała w ostat- 
niem stuleciu najlepszą służbę ko- 
munikacji morskiej dla... monar- 
chów, jadących na wygnanie! 

Str. 12. 


oo 
»BOITES DE NUIT. 
Nocne życie Paryża nęci przyhy- 
sza swoją barwnością i różnorod- 


nością. Str. 16—17. 
00 

Najwyższy kurs na giełdzie 

artystycznej: 

MISTRZOWIE TECHNIKI 
PALCOWEJ. 
Najsłynniejsi pianiści, skrzypko- 
wie i wiolonczeliści. Str. 18—19. 
un 


POLSKI PORTRECISTA. 
W HOLLYWOOD. 
Znany  artysta-malarz Pociecha 
należy do najbardziej znanych 
postaci stolicy ekranu. Str.25. 


пп 
Panle, o któryeh möwi stolica: 
WIANDA SOBANSKA. 
Laureatka konkursu na najpiek 
niejszą dekorację domów opowia- 
da o roli kwiatów w ozdabianiu 
lomu. Str. 29. 
oo 
Z teki muzycznej „Ава“: 
INTERMEZZO. 
Z baletu orjentalnego. Muzyka 
Juljusza Leo. Str. 22. 
3 . * пп 
Powieść. — Nowela. — Rozwiąza- 
nie konkursu wielkanocnego. — 
zycie towarzyskie i artystyczne. 


Rohoty szydełkowe i drutowe. — = — 
Konkurs 


a N na najnieprawdopodob- Fot. Dr A. M. Wieczorek - Zakopane. 
uejsze głupstwo. — Kącik filate- = 0 2 Е 

listyezny. — Humor i rozrywki Zdobyweza wiosna dotarła również do gör, zdejmując z nich całun Śniegu i uwal- 

umysłowe. — Nowe książki. — Na niając potoki i rzeki, jakoteż jeziora z szklistej powłoki lodu. Oto Czarny Staw 
scenie. — Program radjowy. Gasienicowy. w którego wodach odbija się chmurne niebo wiosenne. 
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Do najefektowniejszych postaci obchodu 
w „Dniu dziecka* należą klowni cyrkowi. 


ak tylko zawita do kraju wiosna, 

odbywa się w stolicy Danji corocz- 

ny Dzień Dziecka „Bornehjaelpsdag". 

w ścisłem tłumaczeniu „Dzień po- 

mocy dla dziecka*. Można z całą 

pewnością powiedzieć, że niema bo- 
daj kraju, w którymby akcja na korzyść 
dziecka prowadzona była z takim zapałem 
i oddaniem się sprawie, jak właśnie w Da- 
nji. Już na kilka tygodni przed sa- 
mym dniem na murach nieomal wszystkich 
domów, na domach towarowych, dworcu 
i sklepach widnieją olbrzymie plakaty z na- 
pisem: „Nie zapominajcie o Dniu pomocy 
dla dzieci“. Również radjo duńskie stara sie 
przypomnieć swoim słuchaczom o tym dniu, 
a w przeddzień jego setki robotników wzno- 
szą w krótkim czasie różne kioski, budy, ka- 
ruzele, tak, że całe miasto przybiera wyglad 
jakiegoś świątecznego jarmarku. Do późnej 
nocy słychać pukanie młotków i ruch pa- 
nuje na wszystkich ulicach. 

W tym uroczystym dniu wszystkie szkoły 
są zamknięte. Tramwaje posuwają się jakby. 
wolniej ulicami miasta i posiadają liczne 
chorągiewki, tak, jakby chodziło o święto 


Poniżej: Przed obchodem odbywa się zawsze 
„generalna próba* licznych muzykantöw. 


;D ZIEN 
DZIECKA: 


W KOPENHADZE 


narodowe. Jest to też naprawdę świętem na- 
rodowem: wszyscy wtedy wcześniej wstają, 
gdyż panuje w mieście olbrzymie podniece- 
nie, ale może też dlatego, że trudno dłużej 
spać przy tym hałasie. Po ulicach przejez- 
dżają również wielkie auta wspaniale ude- 
korowane, a na nich orkiestry grają skoczne 
melodje. Widać tu i ówdzie grupę muzykan- 
tów ulicznych, którzy poprzebierani dosyć 
fantastycznie, stają przed składami, wcho- 
dzą na podwórza fabryk i domów i grają 
za każdym razem jakiś ulubiony „szlagier“. 
Coraz to bardziej napełniają się skarbonki 
dzieci i dorosłych, zbierających na cele mło- 
dzieżowe, to też żaden mieszkaniec Kopen- 
hagi nie wychodzi tego dnia na ulicę, nie 
zaopatrzywszy się obficie w drobne. Któż- 
by też mógł oprzeć się prośbie przystojnych 
dziewczynek, ubranych w stroje narodowe 
i przypominających samą wiosnę? Każdy 
Duńczyk chętnie daje jakiś datek na ten 
cel i to nawet kilkakrotnie. 

W samem centrum Kopenhagi przed sta- 
roświeckim ratuszem ze słynnym „karilio- 
пет“ ustawiono olbrzymią trybunę tomboli 
zarzuconą  najrozmaitszymi przedmiotami, 
które darowali liczni dobroczyńcy „Dnia 
Dziecka“. Olbrzymie koło szczęścia decydu- 
je o wygranej, oczywiście, że tłumy oble- 
gają to miejsce, dobijając się o bilet. Licz- 
ne panie z towarzystwa, a nawet księż- 
niczki z domu panującego sprzedają robótki 
ręczne własnej fabrykacji i oczywiście kon- 
kurują ze sobą, chcąc jaknajwięcej zarobić. 
Losv, które kupuje się w tym dniu dają nie- 
raz bardzo duże wygrane i można stać sie 


Na lewo: Dzieci zbierają datki od swoich 
„Cel uświęca środki“, „Zapomnijcie o sytu 


acji międzynarodowej, myślcie tylko o dzie- 
ciach“ — oto treść plakatów w „Dniu dziecka” 


właścicielem auta wartości 5000 koron duń- 
skich. 

Przez cały dzień panuje ołbrzymi ruch, 
hałas 1 gwar, ludzie się cisną, śmieją weso- 
ło, ale to wszystko jest dopiero wstępem 
1 przygrywką do tego, co będzie się dziać 
wieczorem, gdy z zamku Rosenborg wyru- 
szy do miasta olbrzymi pochód. Mieszkań- 
cy Kopenhagi tworzą wtedy żywy mur, ga- 
biący się na porhöd. Dotychczas ściśle ob- 
Serwowane przepisy o ruchu ulicznym, zda- 
ja się wtedy nie istnieć, gdyż każdy stoi, 
gdzie mu podoba i robi co mu się podoba. 
Na czele pochodu jadą konni heroldowie z 
fanfarami i śpiewem, a z licznych powozów 
i pojazdów wszelkiego rodzaju wyłaniają się 
duże drągi ze skarbonkami, do których z 
niesłychaną wprawą wrzucają pieniądze lu- 
dzie z tłumu. Na jednym z wozów widzimy 
postać Posejdona, władcy mórz z olbrzy- 
mim tröjzebem w ręku, otoczony uroczemi 
nimfami, które również nieomal wlot chwy- 
taja monety dla ubogich dzieci. Posejdon 
Jest jedna z najciekawszych postaci tego wi- 
dowiska. Ale jest tam oczywiście jeszcze 
wiele innych postaci, zwracających uwagc— 
są przedewszystkiem oryginalni drabanci, to- 
Warzyszacy bogini wiosny i Bachusowi, za- 
praszający publiczność do oddania hołdu 
bozkowi wina. Za głównym pochodem jadą 
barwną wstęgą studenci na autach. Niektó- 
rzy z nich grają na staroswieckiej kataryn- 
te. Inne znów auto przedstawia mały dan- 
cing, w którym popisują się artyści wszel- 
kiego rodzaju, a kilka par tańczy nowocze 
sne tańce przy dźwiękach studenckiego 
kwartetu. Widzimy w pochodzie również or- 
kiestre listonoszow kopenhaskich, a cyrk ze 
swojemi klownami, kowbojami, przeciąga 
ulicami we wspaniałych karetach. 

Cala ta olbrzymia impreza zawdzięcza 
swoje istnienie prywatnej inicjatywie, która 
w ten sposób zasila różne ochronki, kolo- 
nje letnie, sanatorja dla dzieci i t. d. Obec- 
nie komitet tej wspaniałej w swoim rodza- 
Ju imprezy lic przeszło 2000 członków i 
pomaga 75 różnym instytucjom, niosącym 


u licznej gawiedzi. 


Młoda Laponka w swoim nadwyraz efektownym stroju, również bierze udział 


w akcji dobroczynnej. 


pomoc dzieciom. W ostat- 
nich latach każdy taki Dzień 
Dziecka przyniósł przeszło 
250.000 koron duńskich, któ- 
re w całości przekazane zo- 
stały na cele dobroczynne. 
Trzeba przyznać, że niema 
bodaj kraju, w ktörymby 
społeczeństwo tak dobrze 
rozumiało doniosłość pomo- 
cy dla młodzieży i w któ- 


Na lewo: ,Zaimprowizowany" zaklinacz wężów budzi ogólny zachwyt 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. BRUNON SCHLEIFER. 


rymby każdy nicomal obywatel tak obo- 
wiazkowo j ściśle spełniał społeczne zada- 
nia. Jedyną nagrodą za udział w tej akcji 
dobroczynnej jest poczucie spełnionego obo- 
wiązku i możność pochwalenia się dobrze 
napełnioną pieniędzmi puszką. Oczywiście, 
że akcja ta nie udawalabv się może tak do- 
brze, gdyby Duńczycy nie posiadałi swoi- 
stego, wrodzonego humoru, który w Kopen- 
hadze zyskał miano „północnego Paryża”. 
Brunon Schleifer (Kopenhaga). 
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d chwili, kiedy musiałem zamienić prawdziwego wierz- 

O towe па t. zw. „konika“, na którym jeżdżę juz nie po 

polach, lecz na papierze i kiedy przysłowiowy lemiesz 
„przekułem* na pióro Watermana i maszynę Royal, odczuwam 
zawsze na widok konia jakieś dziwne, nieco sentymentalne, 
ukłucie w serce. Auta, samoloty, autożyra — owszem, bardzo 
ładna rzecz, ale czyż zdołają one w tym stopniu co koń uwię- 
zić sympatje człowieka, czyż zdołają stać się w tym stopniu 
co on towarzyszem jego i przyjacielem? Słyszę już chóralną 
odpowiedz automobilistów i lotników grzmiącą zdecydowanym: 
„Так“! Może, ale ja osobiście wolę mimo wszystko to piękne, 
żywe -stworzenie, które, choć nie posiada linij opływowych, 
dało tyle natchnienia malarzom, poetom, no i przedewszyst- 
kiem sportowcom. Moje sympatje „końskie“ są może {akim 
atawizmem, jak wiele innych. zwłaszcza u Polaków, mimo to 
tkwią dosyć głęboko, aby 
nie mogły dać się wyko- 
rzenić ani jeździe tram- 
wajami „ani samochodu 
mi, ani nawet samolo- 
tem. 

Pierwsze zetknięcie się 
z koniem bywa zwykle 
dla każdego śmiertelnika 
dosyć pospolite, powie- 
działbym — przyziemne, 
gdyż kończy się zwykle 
upadkiem na łono matki- 
ziemi. Dopiero, gdy zna- 
jomość zostanie przypie- 
czętowana czestszemi wy- 
jazdami, człowiek poczy- 
na rozumieć konia i sla- 
nowić jedną całość z 
wierzchowcem. To samo 
uczucie miałem, lecąc sa- 
molotem, który przy 
pierwszych lotach był dla 
mnie rzeczą zupełnie oh- 


Pan Prezydent Rzpltej w rozmowie z Ері. Dąbskim podczas konkursów 
międzynarodowych w r. 1930. Na lewo zmarty premjer A. hr. Skrzyński. 
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ca, odrębną, rządzącą sie własną psycho- 
logją, której ja nie rozumiałem i „idącą“ 
własnemi szlakami. Dopiero za którymś tam 
razem począłem go rozumieć, zrastać się 
z nim niejako. 

Wszystkie le refleksje i wiele jeszcze in- 
nych nasunęły mi się, gdy wchodziłem do 
miłego i nadwyraz gościnnego domu pana 
Pawła Nerlich-Dabskicgo w Poznaniu przy 
ul. Mickiewicza, który wraz z uroczą swą 
małżonką panią Heleng należy, rzecz pro- 
sta, do entuzjastów konia. Znajomi lo daw- 
ni, powiedziałbym nieomal starzy, o ile mo- 
ina tak mówić o ludziach młodych. Jeż ra- 
zy słuchałem z zainteresowaniem szczegó- 
łów o jeździe konnej, opowiadanych przez 
pannę Helenę Mieczkowską, późniejszą ka- 
pitanową Nerlich-Dąbską! Dzieje jej wierz- 


Ciekawy moment skoku kpt. Nerlich- Dąbskiego na koniu „Nero“ 
w Nicei. Jak widać, koń zahacza prawą nogą o przeszkodę, co 
spowodowało jego upadek. 


Na lewo: Jedyne w swoim rodzaju zdjęcie skoku przez 
przeszkody kpt. Dąbskiego, który pomimo straty strzemion 
dojechał szczęśliwie do mety na ,Przybyszu". 


chówki „Doly Il“ były mi nieomal równie dobrze znane, jak ży- 
wot wybitnych mężów stanu... Bo też dla sportowca, który w jeż- 
dzie konnej znajduje satysfakcję sportową, wyładowanie swej 
energji życiowej, zgranie się w jednym rytmie ze szlachetnem 


zwierzęciem, — koń nie służy bynajmniej do przenoszenia się 
z miejsca na miejsce, lecz jest towarzyszem, powiernikiem, przy- 
jacielem. 


Nie będę opowiadał o karjerze sportowej kapitana Nerlich-Dab- 
skiego, gdyż jest ona znaną zarówno sportowcom, jak też ama- 
lorom sportu. Postaram się tylko wspomnieć te momenty, które 
osobiście przeżyłem. Kpt. Dąbski jest znaną postacią w Poznaniu 
(jak zresztą we wszystkich ośrodkach sportu konnego w Polsce 
i zagranicą). On i starszy brat jego p. Jan Dabski cieszą się szcze- 
rą sympatją szerokich kół towarzyskich, każdy zresztą z innych 
powodów. O ile p. Paweł z пісрумаіа maestria bierze przeszkody, 
o tyle dla p. Jana niema przeszkód, któreby uniemożliwiły mu 
opowiedzenie dobrego kawału, chociażby. był nie wiem jak pieprz- 
пу. Obaj są do siebie łudząco podobni: tylko że starszy zacho- 
wuje dyplomatyczny spokój aż do chwili, kiedy nie zacznie sypać 
konceptami, drugi ożywia się, gdy rozmowa schodzi na tory 
sportu. Pochodząc po mieczu i kądzieli z Litwy, gdzie rodzina 
Dabskich osiedliła się w jednej linj w XVII wieku, przybierając 
drogą koligacji nazwisko bałtyckiej rodziny Nerlichów jako przy- 
domku, obaj bracia młodość spędzili bądź w Petersburgu, bądź 
leż w miaslach dalekich kresów wschodnich, wstępując następnie 
do armji polskiej. O przeszłości rodziny Dąbskich nie będę mówił, 
gdyż jest ona dostatecznie znaną we wszystkich naszych dziclni- 
cach z wielkich tradycyj i swej starożytności. 


NOWOŚCI, Holandji nie wyslarczają już 4 
znaczki wydawane corocznie „voor het kind“ 
(ula dzieci) ale wprowadzono już na stałe wy- 
dawanie 4 znaczków v letnich'* ma cele dabro- 
czynne, Sa to i w iym roku wizerunki slaw- 
nych anężów, ale wykonanie jest bezporówna- 
nia slabsze, aniżeli można było tego oczekiwać 
! są to może raczej próby nowego stylu w tech- 


пісе sztychaurskiej. 
reprodukowanych są Erazm z Rotterdamu, je- 
den z najbardziej zasłużonych dla nauki huma- 


Najstymniejszeeni z postaci 


nistów, autor dzieł „Colloquia“, „Economum 
Moriae eto, oraz fizyk Talma. Kolory 1.5 ¢. 
brązowo-szary, 6 e. karminowy, 5 c. zielony, 
12.5 е, niebieski (ze zbioru dyr. A. Landaua). 
Dopłata do ceny normalnej jest bardzo mnie- 
wielka. — W Austrji 8 maja jest „dniem mat- 
ki“ a więe okazja do.wydania ehociaz jedne- 
go znaczka musi być wykorzystana. Tradycji 
musi się jednak stać zadość i poziom artystycz- 
ny w wykonaniu  grafieznem utrzymany. 
Ciemnoniebieski w kolorze znaczek jest repro- 
dukcją namalowanego w ú312 r. obrazu Diire- 
га „Matka Boska z dzieckiem". Nakład 2 mi- 
ljomy. 

FAŁSZERSTWA. Pojawiły sie fałszywe... 
stemple gwaramcyjne prof. Miksteina! Różnią 
Się one znacznie od prawdziwych tak, że ktoś, 
kto posiada jedną sztukę z prawdziwym stem- 


plem może falszywa natychmiast rozpoznać. 
Najwybitniejszy znawca znaczków Polski p. 


prof. St. Mikstein (Kraków, Pomorska 8) bada 
prawdziwość swych stempli gwarancyjnycn 
bezpłatnie (za zwrotem porta). 

AUKCJE. Firma W  Balasse, 
rue de Midi otrzymała wspaniały 
sprzedaży licytacyjnej (15 do 20 maja). 


Bruksela, 61, 
zbiór do 
Zdu- 


Arystoteles, o ile sobie przypominam, po- 
wiedział, że fakty chodzą parami — można- 
by powiedzenie to zastosować również do 
pp. Dąbskich, którzy tworzą idealną parę 
sportowców. Jeżeli się doda, że mieszkają 
w domu, w którym mieści się towarzy- 
stwo wyścigów konnych w Poznaniu i fakt. 
że panieńskim herbem p. Heleny jest herb 
Bończa, przedstawiający srebrnego konia, to 
Irzeba przyznać, iż istnieją dane, abys nazwać 
to małżeństwo „klasyczną* parą sportową! 

Siedzimy przy herbacie i rozmawiamy na 
temat interviewu. Śmieszna rzecz robić in- 
lerview z ludźmi, których się dobrze zna! 
Ale trudno... wyjmuję ołówek, proszę o ka- 
wałek papieru i przybierając jaknajpoważ- 
niejszą minę, proszę o informacje. A więc 
kilka szczegółów z karjery sportowej kpl. 
Dąbskiego: Od r. 1922 do 1936 uzyskał on 
w konkursach krajowych 56 pierwszych na- 
gród, 44 drugich, 26 trzecich, 109 dalszych. 
Na międzynarodowych konkursach 2 drugie, 
2 trzecie, 4 czwarte, 5 piątych oraz 17 dal- 
szych. W Nicei 1 szóstą, w Rzymie 1 piątą 
i I ósmą. Jeżeli chodzi o rekordy, to usta- 
nowił on w skoku wzwyż 2 oficjalne, w kon- 
kursie amerykańskim („Szczęścia*) 1928 nic- 
oficjalny rekord. W zawodach „Military“ 
mistrzostwo Armji 1927 (indyw.), mistrzo- 
stwo artylerji konnej 1928 i 1931 (indyw.), 
w zespole mistrzostwo armji „Military“ 
1928 trzecie miejsce, a artylerji konnej 
pierwsze miejsce 1929, pierwsze miejsce 1931. 
pierwsze miejsce 1933 i 1935, nakoniec jed- 
no wicemistrzostwo Polski i jedno wicemi- 
strzostwo armji, 4 pierwsze nagrody Pana 
Prezydenta R. P., a ostatnio 1936 w Zakopa- 
nem „Wielką nagrodę Talr“ im. posła 
M. Dąbrowskiego. 


miewają zwłaszcza stare znaczki belgijskie, da- 
wne państwa niemieckie i specjalny zbiór Saa 


ry. — Dorviheum — Wien I. Dorotheengasse 17, 
15 i 19 maja — rozmaite Europa. 

ADRESY ZBIERACZY: Dr. A. Krajewski 
prof. — Poznań, Plae Działowy 6 Polska, 
Litwa, Łotwa, Rosia. Włochy. — В. Boguslaw- 
ski, uczeń, Bydgoszez, Kołłątaja б, eur., po- 


Serja znaczków 
holenderskich, 
wydanych na 

cele dobroczyn- 

ne. Na lewo wi- 
dzimy Erazma 

z Rotterdamu, 

oraz (ostatni na 

prawo) sławne- 
go fizyka Talmę 


Na prawo: Do- 
broczynny zna- ; - 
czek anstrjacki, we 


wydany z oka- L 

zji „Dnia mat- 331899093 ۹ 
ki“ 171936 z waz- 
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31 maja. Znaczek przedstawia słynny obraz Därera. 


czątkujący, — I. Krasicki, Lesko zamek, woj. 
Lwowskie. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. WP. Sawicki, 
Turek: Dziękujemy; może będziemy mogli re- 
produkować kartkę Pana w następnym nume- 
rze. — WP. I. hr. Krasicki, Lesko: Nie zajmuje- 
my się dostarczaniem znaczków — jprawdopo- 
dobnie będzie Pan mógł je otrzymać od kogoś 
z wyżej wymienionych. Przypuszczamy, że nie 
opłaca się zamieniać znaczków całkiem pospo- 
litych. 


Gdy mówimy o początkach karjery spor 
lowej kpt. Dąbskiego stawiam „sakramen- 
talne* pytanie, „jaki moment zadecydował 
> pańskiej karjerze?*. Otrzymuję odpowiedź 
zgoła nieoczekiwaną! Oczywiście, że będąc 
w szkole artyleryjskiej „Michajłowskiej” 
w Petersburgu, a następnie w korpusie ka- 
dctów w Pskowie, Paweł Dąbski ukochał ko- 
nie. lecz bezpośrednim impulsem do dalszej 
„końskiej* karjery było to, Ze... 

-- Pewnego razu po obfitej libacji, czyli 
mówiąc poprostu „pod gazem“ w r. 1921 
postanowiłem wraz z kolegami spróbować 
zręczności w skoku na ujeżdżalni. Okazało 
się, że mimo niezwykłej sytuacji, skoczyłem 
iepiej od wszystkich innych. Dalsze próby 


i ćwiczenia utwierdziły mnie w tym kie- 
'unku. — Kpl. Dąbskiego trudniej interwie- 
wować. jak dajmy nato Bernarda Shawa, 


ctóry twierdzi, że nie znosi interwiewu i... 
:iqgle ich udziela! Trzeba więc, jak to mó- 
wią Francuzi „tirer les vers du nez“. 

— Jaki był najdramatyczniejszy moment 
w pańskiem życiu? 

— Nastapithy on, gdyby zachorował „Po- 


lug. — Jest to ukochany koń kpt. Dąb- 
skiego. 
Jakkolwiek „savoir vivre“ wymagałby, 


aby rozpocząć interview od pani domu. gdyż 
i ona może dzięki swoim sukcesom preten- 
dować do listka laurowego w jeździe kon- 
nej, złożyło się tak, że zacząłem go od pana 
domu, należało więc to uchybienie copredzej 
naprawić. W międzyczasie kpt. Dąbski od 
daje się z upodobaniem treningowi sporto- 
wemu ze swym synkiem, Romkiem, który, 


sądząc po zamiłowaniu w jezdzeniu na 
drewnianym koniku, utrwali sukcesy је2- 


dzieckie rodziców. 


iękne, 
białe zęby 


Dlaczego zęby TWOJE nie mają być piękne ? 
Z łatwością możesz to osiągnąć. Oto prosty 
a niezawodny sposób. Czyść zęby dwa razy 
dziennie podwójnie działającą postą Colgate. 
Związek Lekarzy Dentystów w Państwie Pol- 
skiem z pośród wszystkich past do zębów 


poleca jedynie Colgate. 


Przekonasz się, ze pasta Colgate czyści zęby 
iagodnie i bezpiecznie, przyczem zęby stają 
się białe i lśniące i wolne паме! od osadu 
tytoniu. Jednocześnie jej przenikająca piana 
dociera między zęby tam gdzie zaczyna sie 
ich psucie. Kup tubę pasty Colgate i zacznii 
iq używać jeszcze dzisio: 
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— Właściwą szkołę jazdy konnej prze- 
szłam w Klubie Jazdy w Poznaniu, a pierw- 
sze sukcesy, to pierwsza nagroda na kon- 
kursach w Poznaniu w r. 1925, dwie pierw- 
sze w Poznaniu w r. 1926, jedna pierwsza 
i jedna trzecia w Warszawie na konkur 
sach ogólno-polskich w 1926, a następnie 
jedna druga i trzecia w Poznaniu, na mię- 
dzynarodowych konkursach w Warszawie 
zajęłam piąte miejsce w r. 1927, w Gnieź- 
nie w 1929 zdobyłam jedną pierwszą i jedną 
drugą nagrodę i kilka innych. 

Mieszkanie pp. Dąbskich wtóruje temu, co 
słyszę: wszędzie nagrody, puhary, wstęgi. 
Na ścianach dobre obrazy — piękny Mal- 
czewski, Kossak i inne. Zwraca moją uwa- 
ge śliczny, niebieski wazon zmontowany 
w bronzie. 

— Czy to też nagroda konkursowa? 

— Nie, 10 podarunek ślubny mojej babki. 

Lecz czas ucieka. Trzeba wracać do Kra- 
kowa. Całuję drobną, a jednak nader ener- 
giczna w kierowaniu koniem rączkę pani 
domu, żegnam kpl. Dąbskiego i wracając 
do domu snuję na temat wizyty różne my- 
SJi. Dwie egzystencje z przeszkodami, jakże 
zgrabnie i dziarsko przezwyciężonemi! To 
rozumiem! Jan Maleszewski. 
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NOWELA 


MIEROSZEWSKI 


Ten brzydki gentlemam, siedzący ma 
tarasie swej willi mad jeziorem Ge- 
newskiem — nazywa się Gog. Swego 
czasu wręczył on G. Papini'emu plik 
bomiętych papierów, zapisanych zie- 
onym atramentem. Papini, jak wia- 
domo, zebral je ز‎ wydał w książce mo- 
szącej tytuł „Gog“. 

Lack był właściwie inżynierem. Od 
trzech lat pełnił funkejo sekretarza 
чова po dymisji Benrubiego. 

Tac „©ту  przygotowałeś wszystko 
a — spytał Gog, bawiąc się słom- 

а, przez ktöra saczyl oranzade. 

— Tak — odparł inżynier — wszyst- 
ko jest gotowe. 

og zamyślił się, śledząc swemi oczy- 
ię) (z których każde było innego ko- 
loru) dwa jachty, zbliżające się do 
brzegu. Na pokładzie jednego z mich 
znajdowała się pani Overheim i fran- 
euski poeta Mailbaux. 

— Tem zarozumialec nie przeczuwa 
nawet, eo jest istotą poezji! — odezwał 
Się, nie odwracając głowy. 

Lack wiedział doskomale, że ma na 
myśli Mailbaux i ostatnią z mim roz- 
mowę. 

— Tak — przytaknął skwapliwie, 
choć bar cienia uniżoności. — Mail- 
baux, jak i wszyscy jemu podobni — 
jest świetnym rzemieślnikiem. W swo- 
1m wnętrzu posiada kilka gramów 
poezji, którą rozklepuje na majcieńsze 
blaszki z miebywałą wprawą i chytrą 
ekomom ja. 

— Ilu spodziewasz się dziś osób? — 
przerwał Gog. 

— Wysłałem 50 zaproszeń. 

— Czy masz które z nich przy sobie? 
‚ Lack wydobył z kieszeni podłużny 
karton о złoconych brzegach i wręczył 
80 miljonerowi. 

og spojrzał bez specjalnego zainte- 
resowania i skinął w milezeniu głową. 

— Dobrze. A instalacje w porządku? 

— Wezoraj odbyłem pierwszą próbę, 
która powiodła się znakomicie. 

Jacht, na którym jechali pani Over- 
heim ‚1 pisarz francuski Mailbraux, 
przybił właśnie e 

Czarny jak antracyt portjer Stamp, 
2 wybiciem godziny 8-mej zatrzasnął 
bramę wjazdową, wiodącą do willi Go- 
К Taki rozkaz otrzymał dziś rano. 

rzydzieści dwie limuzyny, które prze- 
sunęły się cicho przed jego okrągłemi 
oczyma, ustawiały się teraz w równą 
tyraljere pod zachodnim murem. 
rierwsza limuzyna, utrzymana w ko- 
dorze ciemno-wiśniowym, należała do 
pani Overheim. 


PIERWSZE RUMIANKI... 


Fot. Dr. Р. Wolff 


Wielki salon oświetlały cztery ma- 
towe kule zawieszone w rogach. Meble 
i obrazy zostały usunięte, a na ich 
miejsce pojawiły się miękkie fotele, 
ustawiono w pięć rzędów, kolisto obie- 
gające estradę. Wyzłoceni lokaje roz- 
mieszezali przybyłych gości wedle nu- 
merów zaproszeń. 

Gwar rozmów unosił się w powietrzu 
jakby chmura moskitów. Gog, stojący 
za portjerą, myślał o niedoskonałości 
słowa. 

— Już są wszyscy — szepnął Lack. 

— Jak się ezuje Vercoli? — zapytał 
miljoner. 

— Czeka w gabinecie zapatrzony 
w fotografje Carlotty — odpowiedzial 
inżynier. 

Gog rzucił okiem na fosforyzującą 
tarczę swego zegarka. 

— Dobrze, zaczynajmy! 

ж ж Ж 


Gwar widowni począł dlawié potegu- 
jacy się z minuty na minutę jek dzwo- 
nu. Kręgi dźwiekowych fal narastały 
na siebie, tworząc rozdrganego węża, 
który symetrycznemi spiralami ukła- 
dał się wolno w ciemnem wnętrzu sa- 
lonu. 

Ludzie ucichli.. Najpierw powstało 
2dziwienie, a potem ulągł się strach. 
Rozchylone wargi pań poczęły drżeć. 

— Dość! — szepnął Gog. 

Lack wykonał krótki ruch prawą rę- 
ką i na widowni stanęła martwa cisza. 
Ciemność zbiegła się w jeden punkt, 
jak gdyby niewidzialny pendzel zagar- 
niał ją ku podjum. Kąty poczęły sza- 
rzeć, przetarte mdłem światłem. 

— Pragnę wam powiedzieć — za- 
brzmiał niski głos Goga z estrady — 
jak bardzo daleką jest droga od zjawi- 
ska do słowa. Mowa nasza zasadza się 
na konwenansie i szablonie, Gdy mó- 
wię: czerwony — czyż wiem, że jestem 
zrozumiały? Pewien kolor kazano mi 
nazywać tem słowem, ale czy ktoś 
z was nie widzi go innym i inaczej — 
tego nie wiem. To zjawisko stało się 


przyczyną, że słowa, które w swym 
pierwotnym sensie miały być tylko 
dźwiękowemi symbolami rzeczy, fak- 


tów i uczuć — stały się samoistnemi 
bytami. I oto coraz trudniej się nam 
porozumieć. Poezja jest kilimem zdań, 
a urok jej oparł się na montażu słów, 
samoistnych istot — które same w so- 
bie są już czemś i przestały oznaczać 
cokolwiek. W drodze, która leży mię- 
dzy zjawiskiem a fonetycznie skon- 
struowanym symbolem, gubi się bez- 
pośredniość i szczerość. 


Czlowiek dzisiejszy coraz silniej od- 
czuwa niedoskonałość mowy. Jeżeli się 
zważy jaka przepaść dzieli wieki XX 
i XV we wszystkich przejawach ludz- 
kiego ducha, śmiesznym wydaje się 
fakt, że na przestrzeni tych wieków 
słownictwo nasze wzbogacilismy za- 
ledwie o dwadzieścia kilka procent. 
Pomiędzy światem a nami wyrósł mur 
słów, które podniosły bunt i nie chcą 
być już niewolniczym alfabetem do 
wypowiadania ludzkich myśli. Dzisiej- 
szy wieczór poświęcamy nowej poezji 
bez słów. Niema w niej fałszu, ani fa- 
talizmu kłamstwa. 

Przy ostatnich słowach Goga zapa- 
lila się nad widownią cynobrowa lam- 
pa. Mroki salonu chciwie wsycały so- 
czyste światło. Na estradę wszedł szczu- 
pły mężczyzna z nisko opuszczoną, kę- 
dzierżawą głową. 

— Oto stoi przed wami Lorenzo Ver- 
coli — odezwał się Gog powtórnie. — 
Wezoraj czytaliście w prasie o tragicz- 
nym wypadku, jakiemu w tych dniach 
uległa jego narzeczona, słynna skrzy- 
paczka florencka. Umarła w swej 22-ej 
italskiej wiosny — jak stłumiony aksa- 
mitem akord. 

Lorenzo Vercoli rzucił krótkie spoj- 
rzenie w stronę miljonera, usiadł i 
ukrył twarz w dłoniach, N 

W najcichszych pianissimach rodzi- 
la sie skrzypcowa sonata. Powietrze 
syciło sie melodją i rozwarlo jak nawa 
akustycznego gotyku pod bogactwem 
tonacji. 

— Carlotta! 
krzyk. 

Przez widownię przebiegł zamasko- 
wany dreszcz. Urdzowane usta pań 
drgnely nerwowo — panowie zmar- 
szczyli brwi. 

— Carlotta! 

Lorenzo Vercoli płakał. Skrzypcowa 
sonata płynęła romantyczna i słodka. 

Gog wtulony w portjerę dał znak in- 
żynierowi, który stał za nim. — Cyno- 
browa lampa pomału zgasła. Nato- 
miast na estradzie pod pochyloną gło- 
wa pałezącego Vereoli, zapalił się na- 
gle rząd fosforyzujących punktów. Per- 
liście wydłużone łzy Wocha prze- 
ciekały przez jego delikatne palce. 
W ciemności rozlała się estrada, po- 
stać, głowa i twarz Lorenza i w wą- 
skiem polu widzenia zawisły tylko ko- 
biece niemal dłonie. Światło akcento- 
wało przez ułamek sekundy każdą 176 
z osobną jarzącym refleksem.. Bezeze- 
lestna symfonja łez przesaczala sie 
wyraziście przez struny paleów. 

(Dokończenie na str. 10-ej). 
í 
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— rozległ sie bolesny 


(Dokonczenie ze str. 9-ej). 


Od dołu zwartym łukiem poczęła 
wznosić się purpurowa łuna. Wzbiera- 
ła i potężniała, az ezołem dotknęła twa- 
rzy płaczącego Vereoli. œ 

Widownia zachłysnęła sie wrażeniem 
jak musującem winem. 

Perliste łzy załamały purpurową 
strugę Światła w wielokrotności swych 
pryzmatow, i rozstrzeliły w ulewę bar- 
wistyeh wibrjonów. Każda łza krzy- 
czała płomieniem i gasła smutnym kar- 
minem fioletu. Bolesne perły po umar- 
lej miłości ożyły optyczną poezją, two- 
rzą amalgamat nieznanych kolorów 
i majestatem tęczy uchwyciły oczy wi- 
downi w aksamitne obcęgi. 

Romantyczna sonata skrzypcowa el- 
chła w pianissimach... 

— Carlotta!! 

Ósmą minutę przesączały się gorące 
łzy przez skrzyżowane palce Lorenza 
Vercoli. Zespół elektrycznych lamp 
i reflektorów wmontowany pod po- 
wierzchnią szklanego stołu, zamieniał 
je w niepokojące barwne piękno. On 
sam — tragiczny efeb — nie istniał za- 
snuty ciemnością. Tylko jego łzy były 
elektronami poezji. 


apri należy chyba do najpiękniejszych 
سک مھ‎ na ziemi i trudno sie dzi- 

wié, Ze sa ludzie, ktorzy przyjechaw- 
szy tam na krótki tylko роЬу!, nieraz po- 
zostawałi miesiącami, czasem łatami. Pe- 
wien Anglik, który przyjechał z Neapolu na 
parę godzin, lak się zachwycił tą wy- 
spą, że został na niej przez 36 lat, do 
końca życia, opuszczając ją najwyżej na kil- 
ka godzin, kiedy interesa zmuszały go do 


wyjazdu. Również Axel Munthe od pierw- 
szego swego pobytu na Capri, marzył 
tylko o tem, ażeby osiąść tam na stałe 


i w kilkadziesiąt lat później zręalizował to 
marzenie, stawiając swoją cudowną willę 
na Anacapri — Tam też spędził ostatnie 
11 łat swego życia Tyberjusz, jeden z naj- 
nieszczęśliwszych cezaröw. Do dziś pokazują 
ślady dwunastu zamków, zwanych „zamka-* 
mi Tyberjusza*, wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa zostały one jednak wzniesio- 
ne przez Augusta, który na Capri dosyć du- 
Zo przebywał, a który znany byl ze swego 
zamiłowania do budowania, w przeciwień- 
wieństwie właśnie do Tyberjusza. Prawdo- 
podobnie wzniesienie tych zamków, jak 
również okrucieństwa Tyberjusza, o których 
z prawdziwą przyjemnością i niewyczerpaną 
fantazją opowiada do dziś każdy mieszka- 
niec wyspy, należą do legend, które coraz 
bardziej rozwiać muszą ścisłe badania histo- 
ryczne. Na wyspie przez lata całe mieszkał 
Gorkij, Krupp miał tam wille, i kosztem 
swoim wybudował jedną z najpiękniejszych 
dróg. Przyjeżdżał tam tei ezęsto Hans 
Heinz Ewers, ze znanych Połaków csiedlit 
się na Capri na całe lata Jan Styka, który 
należał wśród miejscowej ludności do bar- 
dzo popularnych postaci. 

Atmosfera Capri jest bajecznie wesoła 
i beztroska. Wszystko jest przepojone słoń- 
cem. Na tle złotych w promieniach sło- 
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Mailbaux trząsł się z wściekłości. 
Oto on, poważny pisarz i poeta, tak 
bliski już fotela nieśmiertelnych, po- 
zwolił wmieszać się w tę głupią afere! 
Jutro w opisie tej blazeńskiej kome- 
dji — godnej zaprawdę Goga — wy- 
czyta sto tysięcy jego poważmie my- 
ślących czytelników, nazwisko, które 
iest tarczą i drogowskazem dla wielu: 
Louis Mailbaux. 

W  dziewiatej minucie  zapłonęła 
zwolna cynobrowa lampa i na estra- 
dzie zarysował się niekształtny ` tors 
Goga. 

— Panie Mailbaux, dlaczegoś nie 
krzyknął, że Lorenzo Vercoli kłamie? 

ileż mniej obstalunkowe były jego 
łzy niż pańskie poezje. Przyjdzie re- 
nesans liryzmu i rewizja słowa. Któż 
z was nie pamięta niemego filmu ilu- 
strowanego muzyką? Czyż nie zauwa- 
żyliście, że istnieje potencjał psychicz- 
ny, w którym następuje najściślejsze 
skojarzenie przeżyć wizualnych z me- 
lodją? — Pamiętam sceny ze starych 
filmów np. „Student z Pragi* z Kon- 
radem Veidtem, w którym arealność 
obrazów pojmowałem muzyką. Była to 
bajka średniowieczna, która nie mogła 


Na prawo 
Z drogi prowa- 
dzącej de - 
capri 5 

się 

wido 

crest wyspy 


Flora wyspy 
odznacza się 
wspaniatemi 
agawami. 


necznych skal 
i szafirowego 
morza odcina- 
ją się śnieżno- 
białe domy o 


płaskich da- 
chach. Wyso- 
ko w niebo 


strzelają smu- 
Кіе palmy. — 
Mury obro- 
Śnięte są kak- 
tusami, róża- 
mi i kaprifo- 
lium, na ka- 
mieniach wy- 
yrzewają się wielkie, leniwe jaszczurki. Lud- 
ność wesoła, barwna, rozśpiewana, morze 
nieprawdopodobnie niebieskie i tak czyste, że 
widać na kilkanaście metrów wgłęb każdy 
kamyczek na dnie. Klimat jest tam wprost 
idcalny, łagodne i słoneczne zimy, a w lecie 
prawie zawsze chłodzący wietrzyk od morza, 
który chroni przed dokuczliwym upałem. 
Na całej wyspie jest tylko jedna droga au- 
tomobilowa, prowadząca na Anacapri. 
Uliczki tak wąskie, że w wielu miejscach 


być mówiona. Viedt sprzedał swe od- 
bicie w lustrze: duszę! Jakichże słów 
można było użyć, aby nie były śmiesz- 
ne i burzące? Chemizm barwy i tonu — 
związek wraeżń optycznych z melodją 
kryje w sobie nieoczekiwane możliwo- 
ści. Wielu zrozumiałoby lepiej i głę- 
biej dziewiątą symfonję, gdyby ktoś 
stworzył do niej libretto kolorów. Nie 
idzie o obrazy przeładowane literacką 


treścią, lecz o pokrewieństwo tonu 
i barwy. 
Fizyka i chemja upraszczają swe 


problemy w drodze ku odkryciu jedne- 
go pierwiastka i jednego prawidla. 
Medycyna i bijologja znajdują się na 
krok od pewności, że istnieją wspólne 
substancje hormonalne dla roślin, zwie- 
rząt i ludzi. W sztuce wybujaliśmy 
słowem: syntezę otrzymamy w zespo- 
Jeniu słowa tonu i barwy. 

Mailbaux nie słyszał ani jednego sło- 
wa z przemowy Goga. Nim zapłoneła 


cynobrowa lampa, opuścił salon z ozna- 
kami silnego wzburzenia. 

Tego samego wieczoru Lack — nie- 
zręcznie zakłopotanemu Lorenzo Ver- 
coli wręczył czek na 5 tysięcy franków. 
Niektóre strony życia pozostaną bo- 
wiem zawsze jednakie. 


rozłożywszy ręce, można dotknąć domów 
naprzeciw siebie stojących. 

Rano słychać tupot osiołków, które w ko- 
szach, na grzbiet zarzuconych, przywożą 
aprowizację dla miateczka. Zaraz potem 
rozpoczyna sie ruch, otwieranie nielicznych 
sklepów, śpiewy i śmiechy. Te śpiewy, muzy 
ka rozlegają się przez cały dzień, do późnej 
nocy ze wszystkich stron wyspy. Wieczorem 
większa część mieszkańców gromadzi się na 
Piazzetta, ażeby patrzeć przy zachodzącem 
słońcu na zatokę Neapolu i na Wezuwiusz. 
Widok ten jest bajecznie piękny, i chociaż 
wszyscy mieszkańcy znają go na pamięć, co 
wieczór nanowo się nim zachwycają. Morze 
z purpurowo złotego przechodzi w szary 
błękit w Neapolu wykwitają tysiące świa- 
teł, które odbijają się w wodzie. Ciepły 
wiatr przynosi ciężki, duszący zapach kwia- 
tów, ktoś zaśpiewa Santa Lucia albo Sere- 
nade, na niebie także zaświecają sie świat- 
ła. Mrugają miljony gwiazd, albo wielki 
blady księżyc płynie nad górami. Co wieczór 
tu jest jednako, od tysięcy lat. Na dole szu- 
mi morze, palmy szeleszczą tajemniczo. 
Gapri, cudowna, zaczarowana wyspa! 

Ewa Dworska. 


1 
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Znana literatka p. Marja Kuncewiczowa. 


IV. Literatka: M. Kuncewiczowa. 


on Marja Kuncewiczowa wyjeżdża na 
{ uzszy pobyt zagranicę, a zależy nam na 
em, by od znanej i cenionej autorki uzy- 
skać odpowiedź na naszą nową ankietę. 

„Mimo nawału prac przygotowawczych do 
wyjazdu, p. Kuncewiczowa znajduje chwilę 
czasu na to, by pogawędzić na poruszony 
przez nas temat. 

— Pyta pan o stuprocentowych mez- 

möwi Marja Kuncewiczowa. —‏ — کم 
‘Zy oni wogóle istnieją? Otóż byłam zaw-‏ 
Sze i jestem niezwykle tępa w kwestjach‏ 
arytmetyki. Boję się mówić o procentach;‏ 
Setowam popełnić jakąś байс. Myślę jed-‏ 
nak, że te sto procent — to ma być taki‏ 
sposób określenia doskonałości. A więc cho-‏ 
dzi o mężczyznę doskonałego. Jesli tak, to‏ 
Sprawa jest niezwykle prosta: mężczyzna‏ 
doskonały, to ten, którego się kocha. No,‏ 
a są przecież kobiety zakochane; muszą za-‏ 
tem istnieć stuprocentowi mężczyźni.‏ 
N Jestem wprost zaskoczony zwięzłą, a jak-‏ 
ze trafną odpowiedzią autorki. Postanawiam‏ 
ja zaskoczyć moją interlokuiorkę niespo-‏ 1 
dziewanem pytaniem, choć zdaję sobie spra-‏ 
wę, że wobec sposobu, jakim określiła ona‏ 
stuprocentowego mężczyznę, pytanie moje‏ 
będzie conajmniej — niedyskretne. Jednak‏ 
ryzykuję:‏ 

— Czy spotkała pani takiego siuprocen- 
towego mężczyznę w swem życiu! 

Moja sympatyczna rozmówczyni nie obu- 
rza sie na mnie, lecz odpowiada z uśmie- 
chem: 3 

-— Odpowiedź na pańskie pytanie byłaby 
zbyt daleko idącem zwierzeniem. Ja zaś tak 
Wiele piszę, że na zwierzenia „ustne“ nie 
mam już sił. 

— Z tego co pani mówi wynikałoby jed- 
nak, iż bohaterki pisanych przez panią po- 
Wlesci zwierzaja się za panią! 

>. Może i jest w tem część prawdy. Niech- 
Ze sie pan zatem zapozna z mojemi boha- 
terkami, a zapewne popelnia jakies miedy- 
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skrecje. Jeśli już o tem mowa, zaznaczę, 
że za najbardziej powołaną do wypowiedze- 
nia się w kwestji stuprocentowych mez- 
czyzn uważam bohaterkę... najbardziej za- 
kochaną. Więc chyba Anię z „Twarzy męż- 
czyzny* w jej zakopiańskim okresie. 

Zapytuję jeszcze o plany najbliższej po- 
dróży autorki. 

— Dokąd wyjeżdżam? — mowi literat- 
ka. — Jestem na wyjezdnem do Palestyny 
i Egiptu, a więc do ojczyzny przysłowio- 
wych stuprocentowych mężczyzn. 

— Zapewne przyjrzy sie pani bliżej nie- 
jednemu z owych gorących Arabów. Czy ma 
pani zamiar zjawisko to uwzględnić w swo- 
ich studjach? 

— Tak — kończy autorka — ale to prze- 
cież będą studja literackie. Nie należy za- 
tem spodziewać się po mnie, że na tych 
studjach zyska coś zawiła matematyka ero- 
tyczna. 


V. Tancerka: Ziuta Carlo. 


Długo się namyślałem, czy iść po ten wy- 
wiad. Bądź co bądź i dziennikarz, to jest 
człowiek, pracujący o każdej możliwej i nie- 
możliwej godzinie dnia, ma prawo do tego, 
by o jedenastej wieczorem połozyć się po- 
prostu do łóżka. Cóż jednak robić, jeśli 
panna Ziuta zaczyna swą pracę dopiero 
przed północą, a dzień jest jej porą wypo- 
czynkową. Jak zgoła niestosownem byłoby 
zbudzenie dla wywiadu — powiedziny — 
urzędniczki biurowej o 3-ciej nad ranem, 
tak i panny Ziuty nie wypada trudzić 
o 3-ciej po południu. 

Jeden z najwytworniejszych łokałi dan- 
cingowych stolicy. Dziesięć pań w eleganc- 
kich, wieczorowych toaletach. Siedzą przy 
stolikach po dwie, trzy lub samotnie. Nie- 
naganny maquillage i umiejętnie trzymany 
papieros. To tancerki „salonowe“. Używa- 
jąc popularnego wyrazu — fordanserki. 

— Czytala pani w „Asie“ — zapytuje 
jedną z nich, a mianowicie p. Ziutę Carlo — 
nasze wywiady na temat stuprocentowego 


mężczyzny ? 
— Ależ naturalnie — odpowiada panna 
Ziuta — szalenie ciekawa historja! 


— No i cóż pani myśli o tej sprawie? 
— Myślę, że nie wszystko co myślę da się 


powiedzieć. 
— 017... 
— Sądzę, że niema drugiego zawodu, 
w którym pracują kobiety, tak bardzo 


narażającego nas, płeć słabą, na zbytnią... 
stuprocentowość męską! Kilka godziii mo- 
żnaby mówić, ale chyba „przy drzwiach 


zamkniętych“. 
— Warunek istotnie trudny do urzeczy- 
wistnienia — śmieję się — wszakze do sali, 


w ktörej się znajdujemy prowadzi cos aż 
pięć wejść! Ale już z tego, co pani powie- 
działa, wnioskuję, iż ideałem mężczyzny, 
zdaniem pani, w każdym razie nie jest 
mężczyzna zbyt „zaborczy“. 

— Słusznie! Zwłaszcza, iż z tą slupro- 
centową zaborczością łączy się często non- 
szalancja i lekceważenie w odmiesieniu do 
kobiety. Są panowie, bywający W najele- 
gantszych lokalach, którzy przychodzą pro- 
sić mnie do tańca z ręką w kieszeni i pa- 
pierosem w ustach. Zapominają, iż zarówno 
jako kobiecie pracującej przecież w dość 


Zdolna tancerka stołecznych dancingöw 
p. Ziuta Carlo. 


ciężkim zawodzie, no i wogóle jako kobie- 
cie, należy mi się ta odrobina szacunku. 

— Ale chyba nie wszyscy mężczyźni za- 
chowują się w ten sposób? — pytam. 

— Oczywiście. Zauważyłam jednak rzecz 
ciekawą. Tańcząc jedynie w pierwszorzęd- 
nych lokalach Warszawy i innych naszych 
miast, spotykam się często z cudzoziemca- 
mi. Oni wszyscy, bez wyjątku są „correct“. 

— „Correct“, to znaczy jacy? 

— Panowie ci nie uważają tancerki za 
objekt wynurzeń erotycznych, iecz popro- 
stu za kobietę dotrzymującą im towarzy- 
stwa podczas wieczoru, spędzonego w loka- 
lu dancingowym. O to towarzystwo potra- 
fią oni poprosić w sposób uprzejmy; roz- 
mowę prowadzą nie nużącą; są dobrze uło- 
żeni, dobrze tańczą i co bardzo ważne — 
są czyści. Moje honorarjum polrafja mi 
wręczyć w sposób dżentelmeński i subielny. 

— Więc to jest według pani ideał męż- 


czyzny ? 

— Tak — mówi panna Ziuta — tak, mo 
jem zdaniem, zachowuje się stuprocentowy 
mężczyzna. 


Po chwili panna Ziuta dodaje wesoło: 

— Czytałam w jednym z poprzednich 
wywiadów na temat ankiety, w której i ja 
zabieram głos, iż panna B. manicurzystka, 
skarżyła się, że na dwudziestu klijentów, 
dziesięciu proponuje manicurzystce kino, 
no i co za tem idzie, flirt. Otóż pobijam 
ten rekord. W naszym zawodzie na dwu- 
dziestu mężczyzn — stu proponuje fhrt, nie 
komplikując go nawet owem tradycyjnem 
zaproszeniem do kina; czasem jeden męż- 
czyzna potrafi w ciągu jednego wieczoru 
dziesięć razy zaproponować to samo! 

Kończymy rozmowę. Patrzę na zegarek. 
Jest blisko dwunasta w nocy. Myślę w skry- 
tości ducha: „Ach, spać! Jak późno!“ 

Panna Ziuta wstaje od stolika. Idzie... do 
pracy. Dziwna tu istnieje różnica między 
nocą i dniem... Romit. 
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ex Cambbell w jedynm ze swych ar- 
Во: zwrócił uwagę na fakt, że 
trzy rozdziały współczesnej historji 
znalazły swój tragiczny finał na pokładach 
angielskich okrętów. 

Nazwy tych statków brzmią: ,,Bellero- 
phon" — „Glow-Worm* i „Enterprise“. Na 
pierwszym z nich odpłynął na wyspę św. He- 
leny wielki Korsykanin, cesarz Francuzów 
Napoleon Bonaparte — na drugim odbył 
swą ostatnią podróż na Maderę cesarz mo- 
narchji  austrjacko-węgierskiej, Karol — 
a na trzecim z francuskiego portu w Dżibuti 
zbiegł ze swej ojczyzny król królów Haile 
Selassie, cesarz Etjopji. 

„Bellerophon“ była angielską fregatą, czy- 
sto żaglową o rasowej, smukłej sylwetce. 
Był to jeden z tyeh okrętów, których eska- 
dry pod wodzą admirała Nelsona zadały cios 
flocie francuskiej w bitwie pod Trafalgar. 
Te irójmasztowe fregaty ugruntowały pote- 
gą Wielkiej Brytanji na morzach, — od nich 
datuje się prymat brytyjskiej flagi na wo- 
dach świata. 

Ostatnie badania historyczne ustaliły, że 
Napoleon, wstępując za namową angielskich 
agentów na pokład fregaty ,.Ballerophon" 
nie wiedział dokąd popłynie. Sądził podo- 
bnie jak i jego najbliższe otoczenie — że 
wyląduje w Anglji, gdzie żyć będzie jako 
prywatny człowiek. Wielki Korsykanin nie 
zdawał sobic sprawy, że Anglja bała się na- 
wel zwyciężonego Napoleona — ba! drżała 
przed nim cała Europa. Daleko od wybrze- 
ży francuskich kapitan statku zdradził cesa- 
rzowi cel podróży. Napoleon powiedział, że 
wolałby był śmierć niż wygnanie na wyspie 
św. Heleny — lecz wybór był już dokonany. 
Bellerophon płynęła pelnemi żaglami ku 
samotnej wyspie. Napoleon chodząc wiel- 
kiemi krokami po pokładzie, patrzył na po- 
wiewającą dumnie w górze angielską flagę. 
Przypominała mu ona zapewne Trafalgar, 
który stał się grobem jego marzeń. Nie 
Francja, lecz Anglja od dnia lej bitwy we- 
szła w okres najświetniejszej potęgi. 

„Głow-worm* nie był romantyczną żaglo- 
wą fregatą, lecz małym krążownikiem uży- 
wanym przez angielską marynarkę do po- 
ścigu za piratami rzćcznemi. Niewielki, 
zwrolny i zwinny. dawał sobie doskonale 
radę zarówno na pełnem morzu, jak i w del- 
tach rzek. Uzbrojony w szybkostrzelne ma- 
łokalibrowe działka rozwijał, јак. па ów- 
czesne czasy, dużą szybkość i niejeden prze- 
mytniczy statek na wodach bliskiego wscho- 
du poszedł za jego „pomocą“ na dno. ~ 

Kapitan tego okręciku nigdy nie marzył, 
że przypadnie mu kiedyś zaszczyt gościć na 
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PRZEZNACZENIA 


pokładzie cesarza. Koronowane osobistosci, 
jeżeli wstępują na pokład, to zazwyczaj wy- 
różnienie to spotyka potężne okręty admi- 
ralskie, a w każdym razie najmniej okrety 
linjowe. 

A jednak któregoś pochmurnego dnia o 
świcie z portu w Bajaer wyszedł mały krą- 
żownik „Glow-worm“, uwożąc na swym po- 
kładzie ostatniego cesarza monarchji austro- 
węgierskiej, Karola. Mały brytyjski krążow- 
nik wziął kurs na Maderę. Z tej przepięknej 
wyspy ostatni Habsburg, który nosił na 
swych skroniach koronę, nigdy już nie po- 
wrócił. = 

I znów brytyjska flaga patronowała za- 
kończeniu wielkiego rozdziału historji. 

Trzecim okrętem angielskim, który od- 
wiózł również cesarza na wygnanie — jest 


Trzej cesar- 
scy „pasa- 
żerowie* 
wygnań- 
czych an- 
gielskich о- 
krętów: Ka- 
rol I, Napo- 
leon I, Haile 
Sellassie. 


„Bellerophon* od- 
wiózł Napoleona 1. 
na wyspę św. He- 
leny. 


Na prawo: Krążow- 
nik angielski „En- 
terprise*,na którym 
cesarz abisyński wy- 
jechał na wygnanie. 


MIASTO 


> Ka Т ج‎ 


éniezno-biaty krążownik „Enterprise“. Przed 
kilkunastu dniami zawinął ten wylworny 
i elegancki okręt do francuskiego portu w 
Dżibuti. Łódź motorowa przywiozła z por- 
tu negusa Haile Salasie i jego najbliższe 
otoczenie. Marynarze angielscy sprezento- 
wali broń: krótki sygnał, zgrzylnat łańcuch 
kotwiczny i biały okręt ruszył w podróż. 

Minęło zaledwie kilkanaście dni od chwi- 
li, gdy były król królów, lew Judy, ostat- 
ni cesarz na czarnym lądzie, negus Haile 
Selasie, odpłynął ze swej ojczyzny na po- 
kładzie angielskiego statku. Jego przyszły 
los nie jest wiadomy — nie dokonał się 
jeszcze. Lecz flaga brytyjska, która powie- 
wała na „Enterprise* nie stanowiła pomyśl- 
nej wróżby dla czarnego majestatu. Nie ku 
chwałe odpływali cesarze na brytyjskich 
okrętach — lecz na wy- 
gnanie i zły. los. 

Tak oto w cieniu bry- 
tyjskiej flagi rozegrał się 


epilog ostatniej wojny 
kołonjalnej na lądzie a- 
frykańskim. Gdy staro 


żytny Rzym przygotowy- 
wał się do wspaniałego 
święta wskrzeszenia Im- 
perjum Romanum po 15 
wiekach, gdy zwycięski 
marszałek Badoglio go- 
tów już był przybrać zaszczytny tytuł wice- 
króla Abisynji po zajęciu Addis-Abeby, ne- 
gus płynął na białym krążowniku „Enter- 
prise“ do Palestyny. 

„Bellerophon* — 
terprise*. 


„Glow-worm* — „En- 
Fregata — kontrtorpedowiec -~ 
krążownik. W ostatnich 120 latach Wielka 
Brytanja postawiła do dyspozycji dziejo- 
wego fatum trzy okręty, na pokładzie któ- 
rych zlikwidowały się trzy cesarstwa. Okrę- 
tv te przejdą do historji. Jul. Mier. 
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MARSZALKA. 


życiu codziennem mówi 
się o tem, że czas wlecze 
się .,z6twim  krokiem', 
niekiedy wspomina się o 
żółwiej zupie, jako wy- 
stawnem daniu, ale rzad- 
ko kiedy można zobaczyć 
żywego żółwia. Czasem 
tylko spotyka się go w 
akwarjum czy terrarjum, na wystawie skle 
pu zoologicznego lub w ogrodach zoołogicz- 
nych. 

W Polsce żyje jeden gatunek żółwia — 
żółw błotny, zamieszkujący bagna i rzeki. 
Jesi on jednak karłem w porównaniu do 
krewnych swych — olbrzymów, ży jących 
w krajach podzwrotnikowych. Dawniej po- 
spolity, dzisiaj został już znacznie wytępio- 
ny tak, że nawet w ostatnich czasach poja- 
wiła się ustawa, mająca na celu ochronę 
naszego żółwia przed całkowitą zagładą. 

Na Ocanie Spokojnym, w pobliżu Ekwa- 
doru znajduje się archipelag wysp Żółwich, 
znanych ' przeważnie pod nazwa Qala- 
pagos. Nazwa ta «jesi uzasadniona dlate- 
go, że wyspy te były niegdyś siedliskiem 
ołbrzymich, lądowych żółwi. Według rela- 
cyj podróżników, w niektórych miejscach 
tych wysp pojawiały się one w tak licznych 
stadach. że niekicdy można było przebiedz 
nawet kilkadziesiąt kroków, stąpając jedy 
nie tylko po ich skorupach. Dzisiaj należą 
już do rzadkości, ponieważ człowiek wytępił 
je. zabijając dla smacznego, delikatnego 
mięsa, czy też oleju lub skorupy. 

Zwierzęta te niecodziennym swym wyglą- 
dem przypominają olbrzymie, wymarłe już 
gady z ubiegłych epok geologicznych. Cieka- 
wie wygląda takie zwierzę, którego miękkie 
ciało od strony grzbietowej i brzusznej okry- 
wa niby zbroja — mocny pancerz, utworzo- 
ny z szeregu tarcz kostnych. Żółwie olbrzy- 
mie. zwane także słoniowemi, dochodzą do 
2 metrów długości oraz ponad 200 kg wagi. 
Na olbrzymie takim stanaé może człowiek, 
nie wyrządzając tem szkody zwierzęciu. Dla 
podniesienia z ziemi takiego żółwia-olbrzy- 
ma potrzeba kilku ludzi. 

Żółwie przebywają głównie w okolicach 
wilgotnych, nie brak ich jednak także i w 
miejscach suchszych, wyżej położonych. Lu- 
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OLBRZYMY 
ч WŚRÓD ŻÓŁWI 


bia one bardzo wodę í pija jej wiele, chet- 
nie także zagrzebują się w mule. Nie na 
wszystkich jednak wyspach znajduje sie 
woda. Tam więc, gdzie jej niema, uzupeł- 
niają żółwie jej brak przez zjadanie mięsi- 
stych łodyg kaktusów łub soczystych liści 
і jagód. Nieraz muszą się obywać wodą, po- 
chodzącą z rzadkich opadów atmosferycz- 
nych. 

Ciekawie bardzo zachowują się żółwie 
w poszukiwaniu wody. Źródła po najwięk- 
szej części znajdują się w środku wysp, na 
miejscach wyżej wzniesionych. Dla zaspo- 
kojenia pragnienia wędrują niejednokrotnie 
żółwie bardzo daleko i wloką się swym 
„żółwim krokiem“ dniem i nocą, posuwając 
się naprzód. W ciągu godziny przejdzie 
żółw mniej więcej około 300 metrów. Przez 
stałe wedrówki temi samemi drogami wv- 


Oryginalna odmiana żółwia 
zwana „Testudo Elephantius". 


Na prawo: OIl- 
brzymi żółw w 
ogrodzie zoalo- 
giuznym w Pe- 
znaniu 


deptały żółwie szereg ścieżek, prowadzących 
do źródła, których ślady bywały czasem dla 
odwiedzających wyspy Hiszpanów drogo- 
wskazem w poszukiwaniu wody. Niekiedy 
dla zdobycia wody muszą kroczyć po stro- 
mych skałach, w czem pomocne są im sil- 
ne pazury W okresie legu samce nawołują 
samice głosem podobnym do szczekania 
i wycia psa. Samice składają jajka białe, 
oskorupione lub okryte pergaminowatą osło- 
ną. wynoszące w obwodzie kilkanaście cen- 
tymetrów, albo w gruncie piaszczystym 
i wtedy wykopują dołek, który z wierzchu 
przysypują dobrze piaskiem albo też, gdy 
grunt jest kamienisty, ukrywają je w szcze- 
linach. Wylęgające się z jajek młode nara- 
żone są na poważne niebczpieczeństwo ze 
strony jastrzębi i innych drapieżnych zwie- 
rząt, żółwie zaś morskie także ze strony re- 
kinów i innych  żarłocznych ryb tak, że 
stosunkowo niewiele młodych uchodzi z ży- 
ciem. Żółwie osiągać mogą wick bardzo po- 
ważny, nieraz nawet i kilkuset lat. 

Od chwili odkrycia wysp przez Hiszpa- 
nów rozpoczęło się masowe lepienie żółwi. 
Polowano na nie zapamiętale dla dużych 
korzyści materjalnych, jakie dawały czło- 
wiekowi. Do przysmaków należało mięso, 
którego każdy żółw mógł dostarczyć w 
znacznej ilości, bo 40—100 kilogramów, 
a także dla tłuszczu, z którego otrzymy- 
wano czysty olej. Dla przekonania się, czy 
warstwa tłuszczu pod tarczą grzbietową jest 
dostatecznie gruba dla jej przeróbki, naci- 
nano schwytanemu żółwiowi skórę w po- 
hliżu ogona. Gdy próba wypadła ujemnie, 
puszczano żółwia na wolność, w przeciwnym 


zaś razie zabijano go. Ponieważ niezbyt 
wiele oleju otrzymuje się z jednego żół- 
wia, bo zaledwie kilkanaście litrów, zatem 
dla otrzymania go w większej ilości, dzie- 
siatkowano je nielitościwie. Dzisiaj duże 
ilości porozrzucanych szkieletów oraz sko- 
rup  żótwi-olbrzymów, a także niewielka 
ilość żywych osobników Świadczy wymow 
nie o niszczycielskiej działalności człowieka. 
Zagłada grozi Zölwiom-olbrzymom  po- 
chodzącym nietylko z wysp Galapagos, ale 
także i wysp położonych na Oceanie Indyj- 
skim, jak Aldabra, św. Maurycego, Diego 


Rodriguez, tem więcej, że polowanie na żół- 
wie nie przedstawia 
AM nicbezpieczeństwa. 


większych trudności 
Najczęściej chwyta 


Gromada żółwi pod 


się samice, co także w znacznej mierze przy- 
czynia się do wytępienia żółwi, gdy po zło- 
Zeniu jaj wracają do swych siedzib. Przc- 
wraca się bezbronne zwierzę na grzbiet, po- 
nieważ z tego położenia nie jest wstanie 
wrócić do normalnej pozycji i chwyta zno 
wu okaz następny. W ten sposób można 
złowić wielką ilość żółwi i wybrać z nich 
okazy najpiękniejsze. 

Gdzieniegdzie poluje się na żółwie z po- 
mocą harpuna, jeszcze inaczej przy pomo- 
cy łodzi ża- 
glowej. W od 

powiedniej 
chwili, gdy 
łódź przepły- 
wa koło żół- 
wia, czalo- 
wnik skacze 
na grzbiet je- 
go i ściska go 
mocno za 
szyję tak, że 
niebawem 
biedne zwie- 
rzę wyczer- 
puje swe si- 
ły i obezwła- 
dnione 20- 


staje — wcią- 
gnięte do ło- 
dzi. W okoli- 


cach Austra- 
lji polowa- 
nie na żół- 
wie jest je- 


Etsä 


szcze ciekawsze. Połowu bowiem dokonuje 
się przy użyciu specjalnej ryby, t. zw. trzy- 
monawu lub podnawki, podobnej do węgo- 
rza. która ma tę właściwość, że zapomocą 
przylgi, znajdującej się na wierzchu głowy, 
przyczepia się do pływających zwierząt mor- 
skich oraz żółwi. Gdy ukaże się żółw, ryba 
zostaje wypuszczona na długiej linie, przy- 
wiązanej do jej ogona. Podplywa ona do 
żółwia i przyczepia się do jego skorupy tak 
silnie. że przez przyciąganie liny przywią- 
zanej do jej ciała można z nią wyciągnąć 
zarazem i żółwia. O ile zaś podstęp ten nie 
uda się spowodu zbyt wielkiego ciężaru żół- 
wia, wtenczas krajowiec podpływa do żół- 
wia w ślad za liną і chwyta go bez trudu. 


wodą. 


Na prawo: Polowanie 
na żółwie olbrzymy na 
wyspach Galapagos. 


Do żółwi olbrzymów należy morski „Ru- 
delnik zielony“ (Chelone Midas), zamiesz- 
kujący morza podzwrotnikowe, głównie w 
okolicach Jamajki, osiągający wagę 450 ki- 
logramów. Poławiają go dla smacznego mię- 
sa, także tłuszczu i skorupy. Krewny jego 
„Rudelnik żółwiniak** (Chelone imbricata) 
dostarcza cennego bardzo szyldkretu cz. żół- 
winy, którą stanowią zrogowaciałe płytki 
naskórka, pokrywające płyty kostne. Od da- 
wien dawna Hindusi a także i Chińczycy 
używali tej substancji do wyrobu ozdobnych 
przedmiotów, z czasem zaczęto z niej ko- 
rzystać także w Europie. Zdejmowanie szyld- 
kretu jest wysoce barbarzyńskie, żółwina 
bowiem najlepiej odchodzi pod działaniem 
wyższej temperatury. Złowione zatem żół- 
wie albo praży się żywcem nad ogniem pó- 
ki żółwina nie zejdzie albo też polewa się 
je wrzącą wodą. Następnie biedne zwierzę- 
ta puszcza się na wolność. Krajowcy bo- 
wiem, chwytający żółwie sądzą, że siła ży- 
ciowa tych zwierząt jest tak wielka, że oka- 
leczenie takie nie przyniesie im zbytniej 
szkody i że po jakimś czasie wrócą do nor- 
malnego stanu. Jednym z olbrzymów naj- 
bardziej zbliżonych do wygasłych już, żyją- 
cych dawniej żółwi, pozbawionym rogowe- 
go pancerza jest „Nieszpon skórzak* (Der- 
matochelys coriacea), który osiąga 2 metry 
długości ciała i waży ponad.500 kg. Dawniej 
częsty we wszystkich podzwrotnikowych 
morzach, dzisiaj, prześladowany przez czło- 


wieka jest już na wymarciu. Zbierano szcze- 
gólnie chętnie jego jaja, które uważano za 
przysmak. 

Żółwie ołbrzymie, stanowiące bardzo cie- 
kawą grupę zwierząt, przypominających wy- 
gasłe już gady z epok minionych stają się 
niestety coraz rzadsze. O zachowanie nie- 
licznych już resztek Чусһ „zabytkowych“ 
zwierząt zabiegają już 1 w krajach pod- 
zwrotnikowych a przedewszystkiem na wy- 
spach Galapagos, gdzie pod wplywem sta- 
гай przyrodników amerykańskich rząd 
ekwadorski wydał rozporządzenie, odnosza- 
ce się do ochrony żółwi-olbrzymów. 


Dr. Z. M. 
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W maleńkich Ка- 
Багеѓасћ na Mont- 
parnasse — bar- 
man przyrządza- 
jący zdradliwe 
cocktaile jest pier- 
wazq i najwaf- 
niejszą osobą... 


С Jeden złych 
م‎ barwnych о: 
7 dgli, spowity w 
LII kolorami 
tęczy kostium, który 
iej poru- 
` sią w atmosferze 
warngch sal ka- 
baretowych. 


\ 


vb 


BOITES | 


DE + NUIT 


| 
4 
> 


apada wieczór nad Pa zem i nagle wszystkie światła olbrzy- 
miego miasta یل‎ w pełnym blasku. Sekwana odbija 
w leniwej fali win, białe i czerwone mostów, które jak 
Zebra olbrzyma 0م‎ 77 dwie części Paryża nad jej sennemi 
barkami, nad matemi Parowcami posuwającemi się niestru- 
dzenie wzdłuż nasianych przeszło "Aa brzegów. Ulice wyrysowały się ty- 
siącami latarń, a lepki asfalt j Przykleja matowe blaski. 

Ale w niektórych dzielnicach Arya, a przedewszystkiem na Mont- 
martrze i na Montparnasie ДУНК! jest więcej, najwięcej! Tam obrały 
sobie siedzibę niezliczone lokale "Ozrywki nocnej, codziennie zamykane 
szaremi drzwiami, conocnie ottierane drzwiami przepychu, beztroski, 
światła, muzyki... ; 

Niezliczone ,,boites-de-nuit" paryza blyszcza wieczorowa godzina, by 
błyszczeć tak prawie do świtu i U 9 na powoli cichnące ulice wysypują 
się zza ich drzwi i okien delikatne тушу sciszonej muzyki, jakieś 
okrzyki i śmiechy. 

Paryż jest stolicą międzynarodową — niema rasy, któraby nie była 
tu reprezentowana. I niema ۸۰ któraby mie byla przedewszystkiem 
reprezentowana w nocnych lok? ach zahawowych... „Białe twarze” — 
w niektórych lokalach nawet W Mniejszości — zmieszane są przez boga 
zabawy z twarzami czarnemi, 29 temi, rdzawemi, Sniademi, czekolado- 
wemi... Wszystkie kraje Europy podają sobie tu ręce z najdalszemi na- 
wet wyspami egzotycznych móf z wnętrzem żółtej Azji, z spaloną 
Afryką i rzuconą na kraj mapy ناد‎ Australja... 

A kobiety? W lokalach пос 0 Paryża codzienny przegląd typów 
kobiecych świata... Każda bawi si inaczej, każda inaczej tańczy, każda 
inaczej śmieje się i pije wino.. St w tem wszystkiem jakaś niezastą- 
piona atmosfera, urok męczący i Sy, jakby drogą jakichś czarów piło 
się ekstrakt przedziwny wszyst* ch słodyczy ziemi naraz, jakby w ja- 
kimś niemożliwym skrócie widzia o Się naraz całą jej piękność... 

Sa wśród tych „boites-de-nuit' okale specjalnie murzyńskie ałbo spe- 
cjalnie ulubione przez rasę 209: “bo znów takie, gdzie Ameryka Po- 
łudniowa najlepiej się bawi. 

Wśród stolików zostawione jest 
rozmyślnie bardzo szczupłe miej- 
sce dla tańczących, Tańczy sic 
w ciżbie, w  spoconym tłoku, 
а właściwie prawie stoi się w 
miejscu w fali ciał rozgrzanych 
Winem i zmysłami, na wtórze sza- 
lonej melodji z nad dalekich 
mórz, wyrażającej pierwotną tę- 
sknotę i pierwotne pragnienie 
wieczystej rozkoszy. 

A nagle światła gasną i nad 
wracającą do stolików falą sple- 
cionych postaci rwie się nagle dzi- 
ki śpiew albo — przeciwnie — fī- 
godna piosenka. Albo sentymentał- 
na, francuska, która pada jak kro- 
ple deszczu na spiekłą glinę, albo 
dzika, murzyńska, nienrtykulowa- 
na, która zacina jak bat. W pół- 
mroku lecą te słowa nad zasłucha- 
ną salą, która nad półwypitemi 
kieliszkami gotuje się do nowego 

/ uścisku, do nowego podniecenia. 

Tak płyną noce paryskie. Nie te 
noce na bruku, noce w hałach, no- 
ce pod mostami i w wejściach do 
kolejki podziemnej — obce noce, 

— noce nędzy. Tak płyną szalone no- 

A š | се tych, którzy szukają тат 
۱ / nia i mają zn co je znaleźć I tam 
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NAJWYZSZY KURS NA GIEŁDZIE ARTYSTYCZNEJ 


yje dziś tylko trzech pianistów, ktorzy na 

giełdzie artystycznej osiągnęli najwyższe 

„notowania“. Ale i wśród nich musimy 
uwzględnić pewną gradację, zrozumiałą dla tych 
wszystkich, którzy choćby raz w życiu zetknęli 
się bezpośrednio lub pośrednio (radjo, giamo- 
fon) z sztuką odtwórczą tych trzech prawdzi- 
wych potentatów gry fortepianowej. 

Pierwsze miejsce dzierży bezapelacyjnie nasz 
wielki rodak, Ignacy Jan Paderewski, którego 
po dziś dzień dzieli od swych następców dy- 
stans, trudny do wyrównania. Składa się na to 
wiele momentów. Najważniejszym jest ten, że 
świat uznał w Paderewskim prawdziwy genjusz 
muzyczny, który pojawia się raz na 100 lat i 
jest właściwie nieocenny. Dlatego to mistrz 
nasz, jak prawdziwy udzielny monarcha mógł 
sobie pozwolić — jeden jedyny wśród piani 
stów Świata — na dyktowanie wedle uznania 
warunków swych estradowych występów, które 
na obu półkulach zawsze ściągały do sal kon 
certowych niewidziane tłumy publiczności. Pa 
derewski osiągnął też nienotowany nigdzie re 
kord pianistycznego honorarjum, zdobywając 
w San Francisco w r. 1927 zgórą 20 tysięcy do- 
larów za jeden występ. 

Urodzony 6 listopada 1880 w Kuryłówce, stu- 


Na prawo: Głośny skrzypek Mischa Elman, 
który wyszedł ze słynnej szkoły Auera. 


Poniżej: Największy pianista świata Ignacy 
Jan Paderewski. 


18. AS 


dja odbywał u słynnego peda- 
goga Leszetyckiego w Wiedniu. 
W latach 1878—82 uczył już in- 
nych w warszawskiem Konser- 
watorjum muzycznem, a w pięć 
lat potem zadebjutował w Wie- 
dniu (1887), osiągając znaczny 
sukces, który powtórzył w rok 
później w Paryżu. Ale dopiero 
pierwszy występ w U. S. A. w 
r. 1891 przyniósł Paderewskie- 
mu sławę w znaczeniu Świato- 
wem i stał się punktem wyjścio- 
wym jego bajecznej karjery ar- 
tvstycznej. 


Paderewski zajmuje też 
niepoślednie miejsce wśród 
kompozytorów, posiadając 
w swym dorobku artystycz- 
nym szereg utworów fortc- 
pianowych, symfonję, sona- 
tę skrzypcową, pieśni j ope- 
rę „Manru*, której ргарге- 
mjera odbyła się w Dreźnie 
w r. 1901. Mieszka w pięk- 
nej posiadłości w Morges, 
z której rokrocznie wyrusza 
salonką z sekretarzem i ku- 
charzem, oraz dwoma wspa- 
niałymi Steinwayami na 
tournće pianistyczne. Ostat- 
nio jedna z angielskich wy- 
twórni zaproponowała Pade- 
rewskiemu nakręcenie filmu 
z jego udziałem i ofiarowa- 
ła mistrzowi. zawrotne hono- 
rarjum w wysokości 800 ty- 
sięcy złotych. Takiego suk- 
cesu finansowego nie osią- 
gnął dotąd żaden z piani- 
stów. 


S 


Pablo Casals, najsłynniejszy dziś wioloncze- 


lista, spadkobierca stawy Ysage'a. 


Drugiem zkolei wielkiem nazwiskiem wśród 
wspomnianej na wstępie trójki jest Sergjusz Rach- 
maninoff. Urodzony 2 kwietnia 1873 w Onedze 
(Rosja), studjował w Petersburgu i Moskwie, w 
tamtejszych Konserwatorjach, zwracając na siebie 
uwagę pedagogów, którzy w pierwszych latach 
nauki wróżyli mu wielką przyszłość. Już jako 
dwudziestosześcioletni młodzieniec dyryguje orkie- 
strą filharmoniczną w Londynie, a w r. 1904 wi- 
dzimy. go przy pulcie kapelmistrzowskim opery 
moskiewskiej. Przez cały ten czas nie zaniedbuje 
gry na fortepianie j dochodzi w niej do mistrzow- 
skiej perfekcji. Toteż gdy w r. 1909 wstępuje po 
raz pierwszy na estradę koncertową w U. $. A., pu- 
bliczność amerykańska szaleje wprost z zachwy- 
tu. a krytycy jednogłośnie przyznają mu miejsce 
obok Paderewskiego. 

Na równi z ofśniewającą sztuką interpretacyj- 
ną Rachmaninoffa postawimy jego wielki talent 
i płodność kompozytorską. Pięć koncertów forte- 
pianowych, liczne preludja i etudy, parafrazy for- 
tepianowe, słynne pieśni i utwory symfoniczne — 
oto droga, po której kroczy triumfalnie Rachma- 


Na prawo: Słynny kompozytor ro- 


syjski i niemniej znakomity pianista 
Sergjusz Rachmaninoff. 


ninoff-twórca. Dziś, gdy sława przynosi mu zawrot- 
ne honorarja, eiekawem będzie poznać charaktery- 
styczny epizod z młodzieńczych lat kompozytora. Oto 
Rachmaninoff jako młody chłopiec napisał swe słyn- 
ne preludjum Cis-moll i zmuszony kiepskiemi warun- 
kami życiowemi sprzedał je pewnemu rosyjskiemu 
nakładcy za 100 rubli bez prawa pobierania tantjem. 
Piętnaście lat potem, gdy bawił w Ameryce już jako 
słynny pianista, odegrał ten sam prelud dla firmy 
gramofonowej „His Masters Voice", która za prawo 
wypuszczenia płyt wypłaciła pianiście 30.000 dolarów. 

Rachmaninoff jest zasadniczym wrogiem radja, 
twierdząc. że zniekształca ono dzwięk fortepianu. To- 
też każdy występ jego przed mikrofonem należy do 
niezwykłych ewenementów i przynosi artyście odpo- 
wiednio wysokie honorarjun. Z powodu złego stanu 
zdrowia Rachmaninoff pojawia się coraz rzadziej na 
estradach, przebywając najchętniej w Szwajcarji, gdzie 
mieszka w własnej posiadłości. 

Józef Hofmann, rodowity Krakowianin, rozpoczął 
w porównaniu z Paderewskim i Rachmaninoffem naj- 
wcześniej swą karjere pianistyczną. Już jako 7-miolet- 
nie „cudowne dziecko“ koncertuje w Europie i Amc- 
ryce, dając chlubne świadectwo nietylko swemu wy- 
jątkowemu talentowi, ale i pedagogicznym umiejętno- 
ściom ojca, Kazimierza Hofmanna, profesora Konser- 
watorjum w Krakowie, a potem w Warszawie, u któ- 
rego odbywał początkowe studja, W trakcie jednego 
z amerykańskich tournće zwraca na siebie uwagę pe- 
wnego finansisty, który odtąd opiekuje się mlodziut- 
kim wirtuozem, zakazując mu narazie dalszych wy- 
stępów aż do uzyskania pełnego szlifu pianistycznego. 
w ten sposóh znalazł się Hofmann w szeregu uczniów 
Antoniego Rubinsteina i dopiero po ukończeniu grun- 
townych studjów u słynnego muzyka rozpoczął już 
jako а pianista па nowo triumfalny objazd sal 
00 całego świata. Stany Zjednoczone stały 
2 W ce domeną Hofmanna, gdzie najwcześniej 
talent jego zaczęto nabywać na wagę szczerego złota. 


Poniżej: Jascha Heifetz — „najszybszy koń stajni 


auerowskiej", (Zdjęcie z Filharmonji berlińskiej), 


— 
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Józef Hofmann, słusznie, zaliczany do trójki najlepszych pia- 
nistów świata. 


Tam też osiadł on na stałe, obejmując kierownictwo słynnego 
Instytutu Curtisa w Fiładelfji, gdzie też wybudował sobie wspa- 
niałą rezydencję, słynną z pokoju kąpielowego, wykładanego czar- 
nym marmurem { srebrem, oraz specjalnego pawilonu, mieszczą- 
cego techniczne laboratorjum Hofmanna-wynalazcy. Trzeba bo- 
wiem to zaznaczyć, że artysta inte- 
resuje się również techniką i na tem 
polu zdobył już kilka doskonałych pa- 
tentów (ulepszenia w motorach samo- 
chodowych). Trzecią namiętnością 
Hofmanna są sporty, wśród których 
tenis i jazda motorówką zajmują 
pierwsze miejsce. Mała stosunkowo 
dłoń artysty i wskutek tego niemoż- 
ność wygodnego operowania oktawa- 
mi zmusiła Hofmanna do gry na spe- 
cjalnie dla niego i wedle jego pomy- 
słu budowanych fortepianach Stein- 
waya, które posiadają mniejszą kla- 
wiaturę i do jego rąk dostosowany 
wymiar oktaw. 

* * * 

Odpowiednikiem wymie- 
nionych trzech slaw piani- 
stycznych w świecie wirtuo- 
zów skrzypcowych jest rów- 
nież trie, złożone z głośnych 
nazwisk, z Fritzem Kreisle- 
rem na czele. 

(Dokończenie na str. 24). 


Na prawo: Fritz Krei- 
sler, król skrzypków 
i doskonały kompozytor. 


URBANISTYKA 
WSKAZANIA BR. HAUSSMANNA REALIZUJĄ SIE... 


rocadero było na 
zwą fortu hiszpań- 
skiego w zatoce 
Kadyx, zdobytego przez 
wojska francuskie w 182% 
roku. Karol X w pięć lat 


to architekci, zdający so- 
bie sprawę z artystyczne- 
go efektu swego dzieła. 

Minęła wystawa. Pa- 
kowność nowego gmachu 
uspokoiła malkontentów. 
Umieszczono tu zbiór od- 


później ano u 
czcić ten czyn historycz- E W 4 lewów gipsowych, mu- 
ny: wybudować wielkie Model przebudowy placu warszawskiego i Trocadera w Paryżu. zeum Stiegraticzne róż. 
koszary, noszące imię n ۱ ne kolekcje, wystawy, 
fortu. Wybrał na ten cel jedno z najwspa- albo wykupią pałac za sumę 3,000.000 fran- ostatnio „filmotekę* miejską; sala służyła 


nialszych miejsc Paryża: pagórek Chaillol. 
Roztaczał się stąd wspaniały widok na Pa- 
ryż. Był to jeden z najbajeczniejszych wido- 
ków, a wzrok sięgał daleko poza dy- 
my wielkiego miasta, tonąc w zieleni oko- 
licznych parków i lasków, w kierunku za- 
chodnio-połudinowym. Już Napoleon zamie- 
rzał postawić w tem miejscu pałac króla 
Rzymu, otoczony gmachami szkół wyższych. 
Nie danem było Napoleonowi dokonać dzie- 
ła: historja zadecydowała inaczej. 


Przyszedł następnie baron Haussmann, 
genjalny urbanista, twórca perspektyw dzi- 
siejszego Paryża. Zrozumiał on, że nie na- 
leży budować tu koszar, lecz amfiteatr, 
schodzący stopniami ku Sekwanie, wielki 
teatr ludowy, nie zastawiajacy widnokręgu, 
lecz odsłaniający go. Nauczyć ludzi” lubo- 
wać się masą światła i zieleni, dać radość 


przestrzeni „niewolnikom miejskich mu- 
rów“. 
Nadszedł rok 1878, rok Wystawy Po- 


wszechnej. Potrzebą chwili było wybudowa- 
nie wielkiego pałacu wystawowego, któryby 
zachwycił cudzoziemców! Budowa miała 
być prowizoryczną! Asygnowana suma 
6.700.000 franków nie miała wystarczyć na 
budowę trwałą. Zresztą miasto, jeszcze wier- 


ne planom Haussmanna, nie zamierzało 
rozstać się na zawsze z najpiękniejszą per- 
spektywą Paryża. Lecz 

rząd pragnął zachować w 
przynajmniej środkową 


część przyszłego gmachu: 
wielką sale teatralno-od- 
czytową, mogącą pomie- 
مزع‎ 3.000 osób i będącą 
jedną z największych aż 
do naszych dni. Rozpo- 
częły się pertraktacje. -— 
Tymczasem architekci Ga- 
briel Davioud i Jules 
Bourdais zabrali się do 
stawiania fundamentów. 
Czas naglił! Praca nie 
zapowiadała się łatwo. 
W podziemiach na- 
potkano na wydrazenia. 
Wreszcie na rok przed 
datą wystawy zapadło 
orzeczenie: władze Pary- 
ża nie będą domagały sie 
zburzenia gmachu, zaś 
w ciągu sześciu miesięcy 
do zamknięciu wystawy 
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Centralny budynek Trocadera 


ków albo odstąpią państwu tereny. W wy- 
niku tej umowy podniesiono pierwotny kre- 
dyt budowy па 93,500,000 fr. 

Los amfiteatru nadsekwanskiego był 
przesądzony. Architekci Davioud i Bour- 
dais byli bardziej, niż ktokolwiek inny za- 
smuceni obrotem Sprawy... Ich brzuchaty, 
pojemny pawiłon wystawowy i tylko wy- 
stawowy, miał pozostać jako dziwny no- 
wotwór pięknego Paryża! 

Zachowano nazwę „Trocadero“ związa- 
ną już z miejscem dzięki uroczystości Ka- 
rola Xgo, o czem pisaliśmy powyżej. Prze- 
znaczenie uratowało Paryż od koszar ,,Tro- 
садего“... Napoleonowi przeszkodziło do 
wybudowania pałacu króla Rzymu ze szko- 
lami... Nie pozwoliło baronowi Haussman- 
nowi na zrealizowanie jego projektu, peł- 
nego poezji... 

Nadeszła wreszcie Wystawa 1878 roku. 
Według gazet epoki zachwyt dla noworod- 
ka, osiadłego na pagórku Chaillot — nie 
miał granic... Nazywano „Trocadero“ nowo- 
czesnym Panteonem*.. Chwalono „kolosal- 
ność“ tego zespołu budynków, jego ko- 
lumnady, światło, powietrze... Uważano, że 
dopiero teraz architektura francuska zna- 
lazła właściwą drogę, że przyjdzie przebu- 
dować Operę w tym duchu... 

Dwóch ludzi pozostało niepocieszonych: 


przed zburzeniem. 


do przedstawień ludowych, wielkich odczy- 
tów i t. d. Powoli ogół przyzwyczaił się do 
tej sylwetki paryskiej. Starzejąc się, wzrosła 
ona w panoramę Paryża. 

Ogół przyzwyczaił się tak bardzo do tej 
budowli, że liczne j kompetentne głosy pro- 
testów wzniosły się w roku 1933-34, na myśl 
zburzenia części „Trocadero“ w związku 
z rozplanowaniem Wystawy Paryskiej 1937 
roku. Wysuwano projekt, zpoczątku nie- 
śmiało; polecano architektom, biorącym 
udział w konkursie, „prowizoryczną prze- 
röbke „Trocadera* na czas wystawy... 

Żyjemy jednak w epoce wielkich realiza- 
cyj. Zwolennicy nowoczesnych prądów w 
urbanistyce podjęli atak.. I choć główny 
pawilon... „prowizoryczny“ wystawy zdo- 
był prawo obywatelstwa i przeżył lat 58, to 
jednak postanowiono na starość poddać go 
radykalnej operacji i wyleczyć z „anty-ur- 
banistycznego* narośla! 

I tak zamiast zasłaniać prowizorycznie 
stare mury, zostaje usuniętą część środkowa 
budowli, ów brzuch, psujący harmonję per- 
spektywy. Zniknie w ten sposób owa wiel- 
ka sala muzealno-teatralna! To jeszcze nie 
wszystko! Technicy, wyczyszczą podziemia 
i wybudują salę jeszcze większą, bo miesz- 
czącą 4.000 osób i w warunkach nowocze- 
Śniejszych! Skrzydła boczne pozostaną: ale 


poddane zostaną ,.kura- 
r 7 cji — odmladzajacej* — 
utyją, jednocześnie po- 


szerzone galerja szeroko- 
ści 10 metrów. Rozmach! 
Zapomniany projekt bar. 
łlaussmanna wraca na 
stół. Będzie on zrealizo- 
wany w całości! Bo za- 
nurzenie sali teatralnej 
pod ziemię, pozwoli wła- 
Śnie i na odzyskanie owej 
perspektywy i na zejście 
amfiteatru zieleni aż ku 
Sekwanie. Wszystko ko- 
sztem 50 miljonów!... 
Dziś w r. 1936, a więc 
w niespełna rok od daty 
wyznaczonej na odrodze- 
nie „Trocadera* — pra- 
cują dzień i пос wielkie 
maszyny, rozbijające da- 
wne mury... Ale czy zdą- 
żą? 
Z. Frenkiel (Paryż). 


W STOLICY ŚWIATA... 


Ogólny 


z prze 


widok od strony Sekwany na stan robót, związanych 


udową placu warszawskiego i „Trocadera* w Paryżu. 
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INTERMEZZO 


Z BALETU ORJENTALNEGO 


JULJUSZ LEO. 1936. 


Andante. 
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ROZDZIAŁ V. 
Walka w gęstwinie. 


Ugh-lomi leżał cicho, oparty ple- 
cami o olchę, a łydka jego była jed- 
ną, straszliwie wyglądającą czerwoną 
masą. Żaden cbłowiek cywilizowany 
nie przeżyłby takiej rany, ale Eude- 
na przyniosla mu cierni na ich opa- 
trzenie i czuwała przy nim w dzień 
i w nocy, odganiając od niego muchy 
wachlarzem z trzcin we dnie, a w no- 
cy grożąc hienom pierwszą siekie- 
rą tak, że w krótkim czasie zaczął 
przychodzić do siebie. Było to późne 
lato; nie było deszczu. W ciągu 
pierwszych dwóch dni, kiedy rany 
jego były otwarte, jedli bardzo mało. 
W dole, w którym się ukryli, nie było 
korzeni, ani drobnych zwierząt, a rze- 
ka, wraz z jej ślimakami i rybami, 
znajdowała się na równinie, w odle- 
głości conajmniej stu kroków. Eude- 
na nie mogła się oddalać we dnie 
z obawy przed swymi braćmi i siotra- 
mi, ani w nocy z obawy przed zwie- 
rzętami i to tak ze względu na niego 
jak i na siebie. Podzielili się więc 
ciałem lwa ze sępami. Ale w pobliżu 
było małe źródełko, z którego Eudena 
przynosiła mu wodę własnemi re- 
‘koma. 

Miejsce, gdzie Ugh-lomi lezal, bylo 
zakryte w gęstym gaju olchowym 
i otoczone dokoła wysokiemi trzeina- 
mi. Cielsko lwa, którego zabił, leżało 
w pobliżu jego dawnego legowiska, 
między podeptanemi trzcinami, w od- 
ległości pięćdziesięciu kroków, tak do- 
brze widoczne z ich kryjówki, że wi- 
dzieli, jak sępy wałczą ze sobą o naj- 
lepsze cząstki i nie pozwalają zbliżyć 
się do niego szakalom. Wkrótce zgro- 
madziła się nad niem chmara much, 
które, wyglądały jak pszezoły i Ugh- 
lomi mógł słyszeć ich  brzęczenie. 
A kiedy rany jego zaczęły się goić, 
eo trwało zaledwie kilka dni, z lwa 
pozostało tylko kilka białych, poroz- 
rzucanych kości. 

Ugh-lomi siedział jeszcze przez 
większą część dnia, spoglądając przed 
siebie bezmyślnie; czasami mruczał 
coś o koniach, niedźwiedziach i lwach, 
a czasami chwytał za pierwszą sie- 


kiere i wygrażał członkom plemienia, 
wymieniając ich po nazwiskach, jak- 
by się nie lękał, że ich sprowadzi. 
Przeważnie jednak spał i nie trapiły 
go żadne złe sny, gdyż stracił krwi 
bardzo dużo, a jadł bardzo mało. 
W ciągu krótkich letnich nocy oboje 
ezuwali. Jak długo było ciemno po- 
ruszały się wokół nich jakieś istoty, 
których nigdy za dnia nie widzieli. 
Przez kilka nocy hieny trzymały się 
z daleka, a potem, w czasie jakiejś 
bezksiężycowej nocy, zjawił się cały 
ich tuzin i zaczął walczyć o to, со 
z lwa pozostało. Przez całą пос sly- 
chać było warczenie, ujadanie i trzask 
kości w ich zębach. Ugh-lomi i Eu- 
dena wiedzieli jednak, że hiena nie 
śmie atakować żadnej istoty żywej 
i nie śpiącej, dlatego też nie bardzo 
się lękali. 

W dzień Eudena miała zwyczaj wy- 
mykać się wąską ścieżką, zrobioną 
w trzcinach przez starego lwa, aż po 
za rzeczne kołano, kryć się w gęstwi- 
mie i przyglądać się obozowisku. Lc- 
żała pod olchą, do której przywiaza- 
no ja na ofiarę lwu i stąd mogła wi- 
dzieć na wzgórzu, przy ognisku, dro- 
bne postacie ludzi, jak je widziaia 
owej pamiętnej nocy. Nie opowiada- 
ła jednak Ugh-lomiemu, o tem, co wi- 
działa, aby nie sprowadzić ich przez 
wymienianie nazwisk. Albowiem 
w owym czasie wierzono, że wymie- 
nianie kogoś po nazwisku przywo- 
łuje go. 

Widziała, rano, po zabiciu lwa 
przez Ugh-lomiego, jak mężczyźni 
przygotowywali włócznie i kamienie 
do rzucania i jak wybierali się na 
polowanie na niego, zostawiając ko- 
biety i dzieci na wzgórzu. Nie domy- 
ślali się, kiedy tak szli w stronę 
wydm jeden za drugim, prowadzeni 
przez Sissa Tropiciela, że Sledzila 
wszelkie ich poruszenia. A kiedy 
mężczyźni zniknęli, przyglądała się 
kobietom i dzieciom,  zbierającym 
chrust ma ognisko i bawiącym się 
z sobą chłopcom i dziewczętom. Ale 
stara kobieta budziła w niej lek. 
W południe, kiedy większa część po- 
zostałych w obozie znajdowała sie 
nad rzeką, starucha wyszła na wzgó- 


rze i zaczęła gestykulować. Eudena, 
przekonana, że ją ujrzała, leżała ci- 
cho, jak zając, wpatrując się płoną- 
cemi oczyma w zgarbioną czarowni- 
ce i dopiero po pewnym czasie zrozu- 
miała, żestara kobietaoddawała cześć 
lwu, zabitemu przez Ugh-lomiego. 

Następnego dnia wrócili myśliwi, 
niosąc jelonka i Eudena przyglądała 
się uczcie z zazdrością. W pewnej 
chwili stało się co dziwnego. Ujrzała 
i usłyszała, że stara czarownica wy- 
dała okrzyk, gestykulując i wskazu- 
jąc w jej stronę. Przelękła się i ukry- 
ła się, jak wąż w zaroślach. Ale po 
pewnym czasie zdjęła ją znów cieka- 
wość i wróciła na dawne miejsce. 
Serce przestało jej bić w piersiach, 
gdyż wszyscy mężczyźni zstępowali 
ze wzgórza, z bronią w ręku, idae 
w jej stronę. 

Bała się poruszyć, aby ją nie uj- 
rzano i przytuliła się do ziemi. Złote 
światło słoneczne padało wprost na 
twarz meżczyzn. Ujrzała, że nieśli 
duży kawał czerwonego mięsa, ا‎ 
knięty na kiju. W pewnej chwili za- 
trzymali się. — Naprzód! — wrzasne- 
ła starucha. Kocia Skóra mruknął 
coś pod nosem i posunęlisię naprzód, 
wpatrując się w gestwine oślepione- 
mi oczyma. — To tutaj! — rzekł Siss. 
Zdjęli mięso z kija i rzucili go na 
ziemie. — Uya! — zawołał Siss. — 
Oto twoja część! A Ugh-lomiego za- 


biliśmy. Naprawdę  zabiliśmy Ugh- 
lomiego! Dziś zabiliśmy Ugh-lomie- 


go, a jutro przyniesiemy ci jego cia- 
ło. Inni powtórzyli te słowa. 
Spojrzeli na siebie i poza siebie, 
a potem zawrócili zpowrotem. Z po- 
czątku szli, nawpół zwróceni w stro- 
nę gęstwiny, potem zaczęli iść szyb- 
ciej, spoglądając za siebie, potem je 
szcze szybciej; wkońcu zaczeli biec, 
dopóki nie znaleźli się znowu w po- 


bliżu pagórka. Wtedy Siss pierwszy 
zwolnił kroku. 
Słońce zaszło, nastał zmierzch, 


czerwone ogniska zabłysły na ciemno 
błękitnym tle dalekich drzew orze- 
chowych, a w obozie zapanowała ra- 
dość. Eudena leżała wciąż, nie śmie- 
jąc się poruszać i spoglądała to na 
mieso, to na obóz. Była głodna, ale 
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lekala sie. Wkońcu przyczolgala sie 
do Ugh-lomiego. 

Ogladna! sie, słysząc, że się zbliża. 
Twarz jego tonęła w cieniu. — Czy 


przyniosłaś mi coś do jedzenia? — 
rzekł. a 
Powiedziała, że nie nie mogła zna- 


leźć, ale że jeszcze poszuka i wróciła 
ścieżką lwa do miejsca, skąd widać 
było obozowisko. Jednakże nie miała 
odwagi wziąć mięso. Instynktownie 
кл się zasadzki. Czuła sie bardzo 
źle. 

Przyczołgała się znowu do Ugh- 
lomiego i usłyszała, jak jęczy. Wró- 
ciła zpowrotem: potem ujrzała coś 
zrozumiał; a kiedy zrozumiał, wpadł 
w dobry humor. — Jam jest Uya! — 
rzekł. — Ja jestem lwem. Ja jestem 
wielkim niedźwiedziem jaskiniowym, 
ja, który byłem tylko Ugh-lomim. Ja 
jestem Chytry Wau. Dobrze, że mnie 
ہت‎ gdyż teraz zabiję ich wszyst 
ich. 


Eudena  roześmiała się i zjadła 
z radością w sercu to, co zostało ze 
złożonego w ofierze mięsa. Potem 


Ugh-lomi miał sen i następnego dnia 
polecił Eudenie, aby przyniosła mu 
zęby i pazury lwa — tyle, ile pozo- 
stało — i zrobiła mu maczugę z drze- 
wa olchowego. Zęby i pazury osadził 


w ciemnościach i poznała Szakala. 
W jednej chwili ogarnął ją gniew. 
Zerwała się z krzykiem i pobiegła 


w stronę złożonego w ofierze miesa. 


Potknela sie i upadła... szakal 
uciekł... 

Kiedy powstała, mięsa już nie 
było. Wróciła zatem, aby czuwać 
przy Ugh-lomim. Ugh-lomi gniewał 


się, że nie przyniosła mu nie do je- 
dzenia, a ona mie powiedziała mu nie 
o tem, co widziała. 

Przeszły dwa dni i oboje byli bli- 
skimi śmierci głodowej, kiedy plemię 


zabiło konia. Powtórzyła się ta sama 
ceremonja... pozostawiono na kiju 
duży kawal mięsa. Tym razem Eude- 
na nie wahała się. 


Słowami i gestami wytłomaczyła 
Ugh-lomiemn, co się stalo, ale on 
zjadł większą część miesa, zanim 


w drzewie i to tak zręcznie, że końce 
ich sterezaly na zewnątrz. Zabrato 
mu to wiele czasu i zniszczył nawet 
dwa zęby, wbijając je do drzewa, co 
go pobudziło do gniewu i do porzu- 
cenia roboty: ale później zawlókł się 
do miejsca, gdzie ją zostawił i skoń- 
czył maczugę, która stanowiła nowy 
rodzaj broni, gdyż była nabita zeba- 
mi. Dnia tego mieli oboje więcej 
mięsa, albowiem plemię złożyło 
w ofierze lwu większą cześć. 
Pewnego dnia, w kilka dni po zro- 
bieniu przez Ugh-lomiego maczugi, 
Kudena, skorzystawszy z tego, że 
usnął, leżała w gęstwinie, przygląda- 
jąc się obozowisku. Od trzech dni nie 
mieli mięsa. Starucha wyszła i za- 


częła na swój sposób gestykulować. 
Tymczasem mały przyjaciel Eudeny 
Si i synek jednej z kobiet pojawili 


się ha wzgórzu, a ujrzawszy zgarbio- 
ną postać czarowniey, zaczęli się jej 
przedrzeźniać. Eudenie wydało się to 
bardzo zabawnem, ale nagle stara 
odwróciła się szybko i ujrzała ich. 
Przez chwilę stała i oni stali bez 
ruchu, a potem z okrzykiem wscie- 
kłości zaczeła biee w ich stronę 
i wszyscy troje zniknęli za wzgórzem. 

Po chwili dzieci ukazały się znów 
wśród paproci na stoku pagórka. Ma- 
ły Si biegł pierwszy, za nim biegło 
z płaczem drugie dziecko, a tuż za 
niem biegła starucha. Na wzgórzu uka- 
załsię Siss zkością w ręku, a za nim 
Bo i Kocia Skóra, każdy trzymając 
w ręce kawal mięsa. Śmiali się gło- 
śno i krzyczeli, widząc starą tak roz- 


gniewaną. Nagle starucha ۱۷ء‎ 8+ 
dziecko i zaczęła je bić, a dziecko 
zaczęło wrzeszczeć, co wprawiło meż- 


czyzn w dobry humor. Mały Si po- 
biegł nieco dalej i zatrzymał się 
wkońcu, waleząc z obawą i ciekawo- 
ścią. 

Teraz bowiem zjawiła się matka 
dziecka, z rozpuszczonemi włosami, 
z kamieniem w ręku, dyszac ciężko 


i starucha zwróciła się ku niej, jak 
dziki kot. Uważała sie za równą 
każdej kobiecie mimo swego wieka, 
gdyż była strażniczką ognia, ale za- 
nim mogła coś uczynić, Siss zawołał 
na nią i wszczął się zamęt. Pojawiły 
się inne głosy. Zdaje się, że cale ple- 
mię brało udział w uezcie. Ale stara 
nie Śmiała znęcać sie nad dzieckiem, 
za którem Siss się ujął. 

Wszyscy krzyczeli i nawoływałi 
się. Nawet mały Si. Nagle starucha 
puściła dziecko, które  schwytała 
i zwróciła się w strone Si, ponieważ 
Si nie miał przyjaciół, a Si, widząc 
co mu grozi, pobiegł, wydające słaby 
okrzyk przestrachu i nie zdając sobie 
sprawy, gdzie biegnie, wprost do le- 
gowiska lwa. Dopiero po chwili spo- 
strzegł, gdzie dąży i skręcił wbok. 

Ale starucha nie była niedoleżną 
kobietą i dlatego udało się jej 
schwytać Si za włosy w odległości 
trzydziestu kroków od Eudeny. Cale 
plemię zaczęło schodzić teraz ze 
wzgórza wśród krzyków i śmiechu, 
aby przypatrzeć się widowisku. Wte- 
dy coś zbudziło się w Eudenie, coś zu- 
pełnie jej nieznanego... Zapomniaw- 
szy o lęku, wyskoczyła z ukrycia 
i pobiegła naprzód. Starucha nie wi- 
działa jej, gdyż biła małego Si po 


twarzy, со sił starczyło i nagle coś 
twardego i ciężkiego uderzyło | ja 
w glowe. (Dokończenie nastąpi). 


Dokończenie ze str. 19-ej. 

Urodzony 2 lutego 1875 w Wiedniu, 
wstąpił on do tamtejszego Konserwatorjum 
już w siódmym roku życia. Szlifu nadały 
mu dopiero studja pod okiem takich znako- 
mitości, jak Auber i Hellmesberger, a występ 
w ramach popisu ich klas przyniósł artyście 
złoty medal Konserwatorjum. W roku 1889 
wyjeżdża na pierwsze większe tournée po 
Stanach Zjednoczonych, przyjmowany wszę- 
dzie życzliwie, ale jeszcze nie owacyjnie. Zra- 
опу może zbyt powolnym wzrostem swej 
sławy, porzuca wówczas ku oburzeniu ro- 
dziny i swych profesorów karjerę artystycz- 
ną i rozpoczyna całkiem poważne studja me- 
dyczne na uniwersytecie wiedeńskim. Nieu- 
kończywszy ich, przerzuca się na wydział 
historji sztuki w Paryżu i w Rzymie i w tej 
dziedzinie osiąga znaczne wykształcenie. 

Po dziesięcioletniej przerwie wraca jednak 
do swego ulubionego zawodu i występem 
w berlińskiej filharmonji (1899) rozpoczyna 
karjerę najsłynniejszego naszych czasów wir- 
tuoza. Koncertuje ze wzrastajacem powodze- 
niem na całym Świecie aż do wybuchu wicl- 
kiej wojny. Na rozkaz swego cesarza przyby- 
wa do rodzinnego miasta i tam jako oficer 
ułanów wslępuje do armji austrjackiej, 
w której szeregach walczy i odnosi ranę. — 
Przebywając па rekonwalescencji, pisze 
swój pamiętnik z frontu j wydaje go pod ty- 
tułem: „Cztery miesiące w rowach strzelec- 
kich“. Wszystko to zjednuje Kreislerowi ol- 
brzymią popularność i z chwiłą powrotu na 
estradę powoduje niezwykły wzrost jego 
dochodów. Powiększają je jeszcze tantjemy 
kompozytorskie za liczne transkrypcje 
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skrzypcowe i oryginałne utwory, grane chet- 
nie przez plejadę artystów. 

Gtosnq była dwa lata temu sprawa lanso- 
wanych przez Kreislera utworów nieznanych 
kompozytorów, którzy — jak się okazało — 
istnieli tylko w jego fantazji. Wszystkie te 
kompozycje były bowiem dziełem samego 
Kreislera. Dziś jeszcze, mimo utraty dawnej 
oszałamiającej techniki, posiada on ton, ja- 
kiego nikt inny poza nim nie wydobędzie ze 
skrzypiec. I za to samo płacą mu nadal du- 
że honorarja, które w Nowym Jorku osią- 
gaja sumę 5 tysięcy dolarów za jeden kon- 
cert. 

Jascha Heifetz, urodzony 2 lutego w Wil- 
nie, jest uczniem słynnej szkoły Auera. Swa 
błyskotliwą karjerę zaczyna koncertem w 
berlińskiej filharmonji, na którym jako 11- 
letni chłopiec wykonał pod dyrekcją Niki- 
scha koncert Czajkowskiego, yrając jeszcze 
na skrzypcach 3/4 (dziecinnych). Szybko 
zdobywa Światowe powodzenie, które datu- 
je się od jego debjutu w U. S. A. w r. 1917. 
Niespotykana od czasów Paganiniego fenome- 
nalna jego technika zjednuje mu wobec 
zmierzchu sławy Kreislera miano kröla 
skrzypków i co zatem idzie wielkie docho- 
dy. Odznaczony przez rząd francuski Legją 
Honorowa, wyjeżdża do Palestyny, gdzie bu- 
duje własnym kosztem wspaniałą salę kon- 
certową. Ożenił się z wiazdą filmową Flo- 
rence Vidor. Jego starszy kolega ze szkoły 
auerowskiej Mischa Elman cieszy się w świe- 
cie niewiele mniejszą sławą, choć operuje 
mniej błyskotliwą grą, opartą raczej na głę- 
bi tonu j liryzmie. Urodzony 20 stycznia 
1891 w Stalnoje (Rosja), staje się prędko 
faworytem Auera, który wysyła go już jako 
13-letniego chłopca na koncerty po Europie. 


Debjut w U. S. A. w r. 1908 ugruntowuje 
jego karjerę, która rozwija się potem nie- 
zwykle pomyślnie i lo zarówno pod wzgle- 
dem artystycznym, jak i finansowym 

* * * 


Pablo Casals zajmuje w gronie słynnych 
wiolonczelistów miejsce, analogiczne do te- 
go. jakie przypadło w udziale Paderewskie- 
mu wśród pianistów. Urodził się 30 grudnia 
1876 w Vendrell pod Barceloną, jako syn 
tamtejszego organisty i kierownika chóru 
kościelnego. Już jako 16-lelni uczeń Kon- 
serwatorjum w Barcelonie zdobywa odzna- 
czenie królowej hiszpańskiej, które staje się 
hodźcem do dalszej pracy nad udoskonale- 
niem gry na umiłowanym instrumencie. To- 
też nic dziwnego, że gdy jako młody jesz- 
cze chłopiec wyrusza „na podbój Ameryki*, 
mieszkańcy Vendrell żegnają go owacyjnie 
i przepowiadają swemu pupilowi wielką ka- 
rjerę. Wkrótce osiąga Casals sławę świato- 
wą i godnie reprezentuje swą ojczyznę wszę- 
dzie tam, gdzie dźwięczą struny jego wiolon- 
czeli Mimo zawrotnych honorarjów i wy- 
sprzedanych sal koncertowych na solowych 
jego występach, grywa chętnie jako praw- 
dziwy muzyk w triu, zorganizowanem przez 
siebie, z udziałem Alfreda Cortot i Jacque- 
sa Thibaud. Powołany deo kraju dyryguje or- 
kiestrą filharmoniczna w Barcelonie i cie- 
szy się zasłużoną sympatja całego spole- 
czeństwa hiszpańskiego. Na słonecznej pla- 
ży w San Salvador pod Barceloną posiada 
piekną posiadłość, w której chętnie odpo- 
czywa po trudach sezonu koncertowego. 

Na Gasalsie kończy sie rewja mistrzów 
techniki palcowej, którzy na giełdzie arty- 
stycznej świata osiągnęli „najwyższy kurs". 

Juljusz Leo. 


Rene Raymond, amant filmowy z Radio Pictures, 


portretuje się w pracowni Stanisława 
Pociechy w Hollywood. 


olływood, to zbiorowisko 
najróżnorodniejszych talen- 
tów oraz indywidualności. 
Nie dziwnego, iż znalazł się w tem 
piekiełku pożądań i ambicyj rów- 
nież i polski artystä-malarz, Sta- 
nisław Pociecha, syn znakomite- 
go ilustratora Krakowa, Michała 
Pociechy. im 
Znalismy dotychczas sukcesy 
Tadeusza Styki, czy też Wojcie- 
cha Kossaka na terenie amery- 
kańskim, natomiast dla wielu ro- 
daków zupełnie nieznanym jest 
fakt, iż krakowski artysta Stani- 
sław Pociecha zdobył sobie wy- 
tężającą twórczą pracą sławę 
1 uznanie w dalekiej Kalifornji. 
Po ukończeniu studjów w kra- 
kowskiej Akademji Sztuk Piek- 
nych p. Stanisław Pociecha wy- 
Jechał do Nowego Jorku, gdzie 


portretował m. i. znakomitą spie- 
waczkę opery Metropolitainehau- 
se, Gladys Swarthout. Dzieło to 
reprodukowane było przez ajen- 
cję „International News Syndi- 
cate“, w prasie całego świata. 

Przed 10 laty przeniósł się St. 
Pociecha do Hollywood, gdzie 
stał się ułubionym malarzem 
gwiazd i gwiazdorów amerykań- 
skich wytwórni. 

Podajemy zdjęcie z pracowni 
artysty, przedstawiające znanego 
amanta z wytwórni ,,Radio-Pictu- 
res“ René Raymonda w pracowni 
artysty. 

Ciekawym jest również portret 
żony artysty, utrzymany w sta- 
rym stylu włoskim. Artysta wzo- 
rem naszego Vlastimila Hofma- 
na zużył tło obrazu dla alegory- 
eznego przedstawienia historji 


Wnętrze pracowni polskiego artysty 
w Hollywood. 


życia obojga małżonków. Na tle obra- 
zu widzimy rodzinny dwór majątku 
matki żony, z Krzyżanowskich, poza- 
tem ukochany Kraków, miejsce urodze- 
nia malarza, fragmenty z Rosji i Azji, 
z okresu wędrówki artysty, oraz kali- 
fornijski dom artysty, który zabrała 
mu przed dwoma laty wielka powódź. 

Piekny wisior, zdobiący biust mał- 
żonki artysty, jest drogocennym oka- 
zem biżuterji indyjskiej z XVI wieku. 

Poważne zamiłowania artystyczne 
oraz pasję do gromadzenia zbiorów po- 
znajemy w urządzeniu wnętrza pracow- 
ni malarza. Znajduje się tam duża fla- 
mandzka szafa, pochodząca z XVIII 
wieku, kryjąca kolekcję drogocennej 
porcelany chińskiej i japońskich figu- 
rynek z „jadu“ i malachitu. Kaukaskie 
kilimy, oraz stara zbroja pochodzi z 
podróży artysty po Indjach. 

Mimo panującego i w Ameryce kry- 
туза sława „polish artist“ Pociechy 
w Holływood rośnie a rasowy krakow- 
ski artysta zdobył sobie artystycznym 
twórczym wysiłkiem zasłużone uzna- 
nie i prace wśród obcych. 

m. d. d. 
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ROZWIAZANIE 


KONKURSU WIELKANOCNEGO „ASA” 


Podjęta przez 


o.lnowienia tradycyjnego 
łe pocieszający, że 
krycia 
cza jów 


wydobyte 


staropolskich, lecz 

w miarę możności, a nawet 
w kołach znajomych i w okoliev. 

- Widzimy to np. z listu p. A. W. L. 
kopolski. Pisze nam mianowicie: 
że nigdzie ten piękny zwyczaj nie 
zapomniany jak w Wielkopols 
nie w naszem miasteczku. 
conego“ w domach nie było 
i ja pierwszy przed ośmiu laty, 
byciu 2 Warszawy: urządziłem 


po 


kazały duży wzrost powrotu 


farth otrzymujemy również 
wywody na temat tradycji 

Na jej stole, zamieszczonym w Nr. 
sa*, widzimy oryginalne pierniki 
(figurki oparte o lichtarze). Także i 
twa otrzymuje w tym łomu 
ki ze „Świeęconem''. Ustawiono je 


grafji na stole. Słusznie zauważa p. J. 


laniu indywidualności marodowej. 


Redakcje „Asa“ iniejatywa 
„iwieconego'*, 
wydała plon skromny wprawdzie, ale o. ly- 
zostały z u- 
te domy, które nie zaniedbują zwy- 
kontynuują je 
propagują je 


z Wiel- 
„lniejaly- 
wa „Asa“ jest bardzo ehwalebna, glyż mo- 
był tak 
0, a szczegól- 
Urządzenie ,,swie- 
praktykowane 
przy- 
»swiecone’, 
co tak sie przyjelo, Ze ostatnie swicta wy- 
lo tradycji”. 
Od Czytelniczki z Gostynia, p. Julji Wol- 

interesujące 
„Święconego*'. 
18 „A- 
toruńskie 
dzia- 
osobne stolicz- 
do foto- 
W., 
że wszelkie tradycje, kontynuowane z poko- 
lenia na pokolenie, stanowią pomoc w utrwa 


Brak miejsca nie pozwała nam na zacyto- 
wanie wszystkich listów, jakie nadesłali 
nam uczestnicy konkursu. Ograniczając się 
do głosów z Wielkopolski, chcielibyśmy za- 
znaczyć, że jednak najwięcej zdjęć nadeszła 


właśnie z Wielkopolski. Jesteśmy przeko- 
nani, że kiedy za rok ogłosimy podobny 
konkurs, staną do niego znacznie liczniej 
polskie panie, bo w ieh przecież dłoniaeh 
spoczywa ster spraw domowych. Przy pew- 
nym wysiłku i stół ze Swiceonem da się 


w każdym domu przygotować i fotograf je 
z niego będzie można w domu ezy przy po: 
mocy znajomych wykonać. Już jednak na 
leży zaznaczyć, że zdjęcia stołu wielkanoę- 
nego wykonywane hyć powinny nieco z gó- 
ry, aby fotografja przedstawiała przede- 
wszystkiem zastawiony blat stołu bez zby- 
tecznych tutaj przedmiotów, stojących obok. 
Przy nadesłanych па nasz konkurs zdję- 
ciach ten miezmiernie ważny moment ujęcia 
fotogralieznych stołów przeważnie nie był 
przestrzegany, skutkiem czego nie widzi- 
my na nich plastyeznie rozmieszczonych 
przedmiotów zastawy. Przykład jaki mamy 
z maszego konkursu będzie najlepszą wska- 
zówką, jak przystępować do fotografowa- 
nia stołów wielkanocnych w przyszłym roku. 

Jako nagrody w konkursie ofiarowaly 
firmy — ogłoszone już i reprodukowane 
w 18 Nrze „Asa“ nastepujące przedmioty: 


KĄCIK PRAKTYCZNY PANI DOMU: 


1) serwis do kawy (nagroda Fabryki por- 
celany „Ćmiełóu''), 

2) gazowe Zeluzko do prasowania (nagroda 
Gazowni Miejskiej w Krakowie). 

3) torebka 
stazy Froncz, 


damska (nagroda firmy Ana- 


K raków). 
í) bomboniera 
ki czekolady A. 
5) komplet kosmetyków 
„Miraculum“ w 


z cukrami (nagroda fabry- 
Piasecki w Krakowie). 


(nagroda fabryki 


Krakowie). 


Re- 
następu- 


Jury konkursu, złożone z członków 
dakeji „Asa* rozdzieliło nagrody 
jącym uczestnikom konkursu: 


Nagroda 1-sza dla „Babuni 
(stół repr. w Nrze 17 „Asa''). 


z Poznania“ 


Nagroda 2-ga: pp. J. Soblescy w Bydgo- 
szezy (stół repr. w Nrze 19 ,,Asa''). 


Nagroda 3-cla: p. Julja Wolfarth z Gosty- 
nia (stół repr. w Nrze 18 „Asa'). 

Nagroda 4-ta: p. A. W. L. pod Poznaniem 
(stół repr. w Nrze 19 ,Asa'"). 


Nagroda 5-ta: p. Wanda Ruszewska z Pa- 
bjanie (stół repr. w :Nrze 19 „Asa'). 


Przyznane nagrody wysłane zostaną wy- 


różnionym uczestnikom konkursu po 'uzupeł- 
mieniu nazwisk i dokladnych adresów. 


Warto wiedzieć, że... 


Zapach papierosów usuwa przepłókanie 
usl odwarem z naparzonego cynamonu. 
Skoro już piękne panie stały sie namietnemi 
pałaczkami papierosów, ten niewinny śro- 
dek pozwoli im usuwać w łatwy sposób za- 
pach tytoniu i nikotyny, zanieczyszczający 
oddech i nieodpowiedni dla pięknych uste- 
czek. 


Przykry swad z kuchni, ktöry powstaje, 
gdy tłuszcz rozleje sie na blachę, można 
zneutralizowaé, wycierając to miejsce na- 
tychmiast cebulą. 


G raebienie i szczotki do włosów czyści 
ciepła woda z dodatkiem amoniaku. Zatłu- 
szczony brud na grzebieniach i szczotkach 
rozpuszcza się zupełnie i po przepłókaniu 
czystą wodą wyglądają jak nowe. 


Piamy z jodyny na rękach czy twarzy 
zmywa się czystym alkoholem. Zabieg ten 
Irzeba wykonać czystą wodą, póki jodyna 
nie spali skóry. 


Р ату z jodyny na tkaninach znikna, gdy 
zwilżać je będziemy Htiosiarczanem sodu. 
Płyn ten znany jest foto-amatorom jako je- 
den ze składników, potrzebnych do wywo- 
ływania klisz. 


Lastra czyści się parafina lub stearyna, 
którą po rozgrzaniu powleka się tafle lu- 
strzana. Sciera sie ją potem miękką szmat- 
ką lub irchą. Czasami trzeba to powtórzyć 
kilka razy. 


С ytryny przechowuje się najdłużej w sto- 


jach z zimną wodą, zmienianą jednak ko- 
niecznie codzień. 


26 - AS 


P apier woskowy do słoików można przy- 


gotować domowym sposobem, pociągając 
zwykły papier rozpuszczonym woskiem. 


Trzeba lo wykonać nad ciepłą blachą. Po 
zastygnięciu papier woskowy nie przepu- 
szcza powietrza i może zastąpić pęcherze, 
których używamy do obwiazywania słojów. 


K otnierze meskich ubrañ i kapeluszy od- 
świeża sie, nacierając ciepłą wodą z amo- 
njakiem. Odprasować — zwilzone miejsca 
przez szmatke. 


F ikowe kapelusze czyści się z plam od 
deszczu lub błota przy pomocy surowego 
ziemniaka, wyszczotkowawszy przedtem da- 
ne miejsce. Następnie przeczyszcza się je- 
szcze szmatką, zwilżoną letnią wodą. 


0 dšwieza meble powleczenie ich mieszani- 
na wosku i terpentyny. Gdy przeschnie — 
wytrzeé mocno suknem. 


Cienkie jedwabie poplamione tłuszczem, 
odczyszcza się, wycierajac żółtkiem i zmy- 
wając lelnia wodą. 


Odpowiednio zastosowa- 
ne preparaty kosmetycz- 
ne dopomagają kobiecie 
do osiągnięcia pięknej ce- 
ry. Nadmiar kosmetyków 
szkodzi cerze. Racjonal- 


ny wybór środków jest 
warunkiem właściwej 
pielęgnacji, którą uwzględnia metoda 
MARY MAYER — Atellier Mary 
Mayer Warszawa, Królewska 2. 


< TET a 


Redakcja. 
P ozostate białka można przechowywać 
po wysuszeniu. Płaski talerz natrzeć cie- 


niutko oliwą, a na nią wlać warstwę białka. 
Ususzyć w przewiewnem miejscu. Na usu- 
szoną warstwę można włewać kolejno na- 
stępne. Przechowuje się doskonale, a do 
użycia rozpuszcza się je w zimnej wodzie. 


Piękny połysk ma bielizna stołowa, kro- 
chmalona — krochmalem ryżowym z dodat. 
kiem kawałeczka białego wosku, jeżeli przy- 
tem jest doskonale zmaglowana. i 


O aswieża powietrze w pokoju chorego 
olejek — terpentynowy, wlewany kroplami 


na gotującą się wodę. Powstająca para ma 
miły zapach żywiczny. 


Јен świecą 


stearynową poplami się 
ubranie, łatwo je odczyścić, prasując te 
miejsca gorącem żelazkiem przez bibułę, 


klóra wciąga w siebie stearyne. 


P amy z tłustych smarów rozmiękcza się 
masłem, które wraz z roztartą plamą usu- 
wa się delikatnie przy pomocy noża. Pozo- 
stałą рате usunie natarcie francuską ter- 
pentyna. 


Miardzawioną bieliznę wygotowuje się w 
rozczynie kwasku cytrynowego. Jeżeli cho- 
dzi o mniejsze kawałki, to wygotować je 
można w soku cytrynowym. 


A by się nie przypalały naleśniki czy doł- 
ki nasypać na gorącą patelnię soli, „potem 
patelnię dobrze wylrzeć i dopiero topić ma- 
sło i smażyć naleśniki. 


TOWARZYSKIEI ARTYSTYCZNE 


Ginger Rogers, ktá 
Ta razem z fenome- 
nalnym tancerzem, 
Fredem Astaire, re- 
Prezentuje nalepsza, 
parę taneczną Swia 
ta, cieszy sią coraz 
Wickszem = powodzc- 
niem wśród kinowej 
publiczności j uzna 
niem całego amery- 
kańskiego społeczeń- 
stwa. Ostatnio takiin 
dowodem uznania by- 


ła wizyta gubernato. | a š 


„CYRULIK WARSZAWSKI” NA TOURNEE PO KRAJU SUKCES 


Najlepszy dziś polski Карате! 
artystyczny wyrusza pod wodzy 
Fryderyka Jarcssyero, ne tour- 
née po miastach prowincjonal- 
nych z zespołem, na czele któ- 
rego znajduje sią Mira Zimiń- 
ska, doskonała pieśniarka. 


Fot. Doris — Warszawa. 


— 
Z OPERY W POZNANIU 


„Poznańska opera wystawiła 
niezwykłe. starannie „Juljusza 
Cezara“ Fryderyka  Handla 
a udziałem doskonałej sopra- 
nistki, Haliny  Dudiczównej, 
którą widzimy na tle dekoracji, 
wykonanej przez art. mal. Zyg- 
munta Szpingiera, 


ULUBIENICA EKRANÓW CAŁEGO ŚWIATA 


~ 


W вїейтї- 
hie Koncer. 
nu „IKC“ 
odbyla sic 
podniosla 

uroczv- 
stosé wre 

czenia 
przez kor- 
pus oficer- 
ski 10 pnt- 
ku strzel- 
ców kon- 
nych od 
znaki hə- 

norowej 

pułkowej 
p. pk. Ma 

rjanowi 

Dienstl- 
Dąbrowie. 
członkowi 

redakcji 


-s 


fe 


га stanu Texas mr. 
Jamesa Allreda w 
studjo wytwórni R. 
К. O. z okazji pre- 
injery filmu Ginger 
Rogers i Freda Astai- 
re „Follow the Fleet“. 
Na zdjęciu słynna 
artystka w towarzy- 
stwie gubernatora 
Allreda (w środku) 
i znanego gwiazdora 
Johna fBolesa pod- 
czas bankietu w wy- 
twórni R. K. O. 


Y NAJMŁODSZEJ ARTYSTKI STOLICY 


„IKC“ — 
w dowód 
jego za- 
sług około 
organiza - 
cji wojska 
polskiego 
we Wło- 
szech. Na 
zdjęciu od 
lewej: por. 
Słabczyń- 
ski, pik. 
Kazimierz 
Plisowski. 
d-ca 10 p. 
strz. kon. 
rec. M. 
Dąbrowa, 
ppłk. Lo 
wieki i ro!- 
mistrz My- 
słakowski. 
Fot. „Аз“ 


W warszawskim Teatrze N^- 
wym graną jest z ogromnem 
powodzeniem sztuka p. t. ,,T'es- 
sa“, w której rolą tytułową od 
twarza z wielkim talentem 
młodziutka artystka, Elżbieta 
Barszczewska. 

Fot. Doris — Warszawa. 


dn 6 m9 m3". 
WYSTAWA HAFTÓW WŻYWCU 


Z początkiem b. m. otwarto 
w Żywcu niezwykle ciekawą 
wystawę haftów, wykonanych 
wyłącznie na motywach regjo- 
nalnych przez b. uczestniczki 
kursu robót ręcznych kobiecych 
w Żywcu. Na zdjęciu jeden 
z najciekawszych eksponatów: 
suknia panieńska. 


wont а 


жогу robót szydel- 

kowych i drutowych 

wchodza coraz wie- 
cej w zakres naszej gardero- 
by. Juz nietylko serwetki. 
bluzki ; dzemperki, ale cale 
sukienki wykonuje sie szy- 
delkiem, a jeszcze czescicj 
na drutach. 

Na prośbę grona Czytel- 
niczek z Poznania  zamie- 
szezamy kiłka takich wzo- 
rów, które dadzą się zasto- 
sować przy wykonywaniu 
bluzek itd. Gdy je zrobimy 
z cieniutkiej wełny lub z je- 
dwabiu. wejda w skład let 


Powyżej: Ścieg ażurowy wykonany na drutach. — Po- 
niżej: Piękny model sukienki, wykonanej z cieniut- 
kiej wełny na drułach. 


Тата? 
‘as, 
ء٦٣‎ 
Od góry ku dołowi: 1) $сіед szy- 
dełkowy w dwóch kolorach. — 


2)i3)ścieg szydethowy.— 4) Wzór 
szydełkowy. 


niej garderoby, czy to na okres 
dni chłodniejszych, czy też do 
użycia nad morzem, gdyż na 
plazy są poprostu niezastapio- 
ne w swej praktyczności. 

Reprodukowane obok wzory 
wykonywane są z cienkiej ba- 
wełny, aby ściegi wyszły. pla- 
styezniej. Gdy je zrobimy z 
włóczki, wyglądać będą bardziej 
puszysto. 

Próbki 1—4 wykonane są te- 
chniką szydełkową, 
natomiast 5 i 6 techni- 
kąką drutową. A oto 
dokładny opis, jak się 
je wykonuje. Aby łat- 
Dokończenie na str. 31-ej. 


Ścieg na drutach. 
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arszawa w kwiatach 
Gdy ubieglego roku za- 
rząd miasta Warszawy, 
w trosce o estetyczny 
wygląd stolicy, rzucił to 
hasło, z pośród licznej rzeszy kandyda- 
tów, którzy stanęli do konkursu za naj- 
Diekniejsza dekorację balkonów i okien, 
nagrodę Zarządu miejskiego zdobyła 
drowa Wanda Sobańska. 

I tego roku z nastaniem ciepłych dni 
wiosennych zwrócono sie do mieszkań- 
ców stolicy z apelem: Przyozdabiajcie 
swe okna i balkony zielenią i kwieciem! 

Uważałam wiec za stosowne złożyć 

wizytę zeszłorocznej laureatee i uzy- 
skałam od niej wywiad na tak aktual- 
ny a wdzięczny temat. 
„ Wanda Sobańska, co urocza kobieta — 
jedna z najpiękniejszych Warszawia- 
nek — zdobywczyni nagród piękności 
na reprezentacyjnych balach stolecz- 
nych. Jej platynowe, o różowawem od- 
cieniu włosy cudownie harmonizują 
z brzoskwiniową cerą, jasnemi oczami 
1 uśmiechem, odsłaniającym dwa rzędy 
olśniewających zębów i formującym na 
policzkach rozkoszne dołeczki. 

— Zeszłoroczna nagroda — opowiada 
p. Wanda Sobańska — była dla mnie 
wielką niespodzianką. Do konkursu 
zgłoszona bowiem była cała kamienica, 
w której mieszkam, a tymczasem ko- 
misja wyróżniła mój balkon. Był to 
w dodatku „wyrok zaoczny“, bawiłam 
bowiem na wywezasach letnich i po po- 
wrocie zastalam ku memu zdumieniu 
1 radości dyplom i te oto nagrodę. 


I pani Wanda z dumą prezentuje 
piękną rzeźbę Olgi Niewskiej, przedsta- 
wiającą kobietę z naręczem kwiatów. 


Zkolei zwiedzamy „pole chwaly“ na- 
szej uroczej laureatki. Roboty wiosen- 
ne w całej pełni. Duży taras-balkon, 
obrośnięty cały młodem, pnącem się 
winem. Na tle zieleni poumieszczane 
efektowne, łamane półeczki, a na nich 
doniczki z sadzonkami petunji i pelar- 
gonji. Dołem, otwartej na ulicę balu- 
strady skrzyneczki z kwiatami, u stro- 
pu wiszą trzy piękne kosze, również 
pełne młodych sadzonek. 

Na razie wszystkie roślinki młode 
i nieśmiałe, ale za 2—3 tygodnie roz- 
szaleje na tym balkonie cała orgja 
barw i woni. 

— Uważam — ciągnie moja rozmów- 
czyni, że akeja pod hasłem „Warszawa 
w kwiatach“, wszezęta przez Zarząd 
miejski, godną jest ze wszech miar 
uznania i popareia. U nas bowiem, 
a myślę nietylko o Warszawie, ale 
o całej Polsce, zamiłowanie do zdobnic- 
twa kwiatami okien i balkonów stoi 
jeszcze na bardzo niskim poziomie. Ile- 
kroć jestem zagranicą, wprost mnie 
serce boli z zazdrości, gdy widzę, jak 
tam całe kamienice i to te najskrom- 
niejsze, zamieszkałe przez proletarjat, 
tona w zieleni i kwiatach. Jak tam naj- 
nędzniejszy skrawek ziemi kolo domu 
tworzy  wypielęgnowany starannie, 
estetyczny ogródek. A u nas? Czyżby- 
śmy mieli w sobie tak mało poczucia 
piękna i ukochania przyrody? 


WANDA 


Proszę o zdjęcie dla „Ава“. Otrzymuję 
kilka do wyboru. 

— Ależ pani jest ogromnie fotogeni- 
czna! W uśmiechu przypomina pani 
Janet Gaynor i Corinne Griffith! 

— Może i stąd pochodzi moje wielkie 
zainteresowanie się filmem — odpowia- 
da pani Wanda. Próbowałam już nawet 
swoich sił na tem polu. Gdy na konkur- 
sie fotogenicznym otrzymałam drugą 
nagrode, zaproszono mnie do wzięcia 
udziału w kilku filmach. Pod pseudo- 
nimem „Wanda Zawiszanka“, grałam 
nieduże, ale odpowiedzialne role 
w „Szlakiem hańby“, ,Dzikusce", „Bun- 
ele krwi i żelaza* i innych. Miałam 
moc najlepszych recenzyj; nawet za- 
graniczna prasa chwaliła mnie gorąco 
za mój dramatyczny epizod dziewczyny 
wiejskiej w „Szlakiem hańby“... 

— Jakto, i na tem się skończyło? — 
pytam ze zgrozą, patrząc na uroczą pa- 
nią Wandę, obdarzoną tak nadzwyczaj- 
nymi warunkami fotogenicznymi. Po- 
zatem wiem, że p. Sobańska gra kon- 
certowo na fortepianie, posiada miły 
i piękny głos i jest szalenie muzykalną. 

— Tak, to wszystko było cztery lata 
temu... 

— I nasi producenci filmowi pozwa- 
lają pani tak próżnować? Przecież to 
jest karygodne! A tymczasem nasz 
polski film weiąż czeka na swoją Fran- 
ciszke Gall! 

— Czekam i ја — zakończyła p. Wan- 
da z figlarnym usmiechem.... 


Zofja Ordynska. 


AS -29 


konkursu na najnie- 


numer 20 z dnia 17-go maja 1936 roku. 


prawdopodobniejsze głupstwo 


KUPON 


AS 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka - 
obliczone na 3—4 osoby. 


BULJON DLA OZDROWIENCOW (proporcje dla jed- 
nej osoby). W następujący sposób można w przeciągu 
pół godziny sporządzić bardzo posilny buljon. 20—25 dkg 
mięsa zemleć wrazz włoszczyzna rosołową w maszynce od 
miesa, zalać pół litrem zimnej wody, posolić i golować 
w ganrku że szezelnem nakryciem na kraju blachy, tak, 
aby rosół po zagotowaniu wrzał tylko powoli. Po 30 ani- 
nutach zalewa sie buljon łyżką zimnej, przegotowanej 
wody i przecedza po chwilce przez geste sitko lub ser 
wetke. Ponownie .agolowany, wylewa sie buljon na wy- 
bite na talerz żółtko lub całe jaje. 

ZUPA SZPARAGOWA sporządzona bywa z drobniej- 
szych, nie nadających sie do podawania na jarzyny, 
szparagów. 15--25 dkg szparagów oskrobanych z łupki, 
ugotować w słonej wodzie z dodatkiem kostki cukru. 
(ily miękkie, odciąć główki i dać je do wazy. reszte 
przetrzeć przez sito, przelewając wodą z pod szparagów 
(o ile nie jest gorzka) i lekkim rosołem. Podprawić za- 
smażką z lyżki masła i tyleż mąki. Wkońcu zaciąga sie 
zupę ćwierć litrem słodkiej śmietanki, roztrzepanej 
zalwoma żółtkami i podaje z grzankami lub ryżem. 

KREM LUR GALARETKA Z RABARBARU. | kz 
młodego rabarbaru obmyć, nie ściągając 4 niego łupki, 
pokrajać i rzyć wrzątkiem ze szezypią natrium bi 
carbonicum (t. zn. sody czyszezonej). Osączony z wody 
rabarbar posypuje się cukrem, dodaje kawałek wanilii 
i dusi z malą ilością wody. Wkońcu przeciera się przez 
włósiane sito i dodaje łyżkę rumu. Po zupełnem ostu- 
dzeniu miesza się z ćwierć litrem ubitej na piankę kre- 
mówki i l dkg żelatyny rozpuszezonej w paru łyżkach 
gorącej wody luh rozgrzanym Soku różanym. Wymie- 
szaną masę kładzie się do formy i zastudza w lodzie. Bez 
dodatku żelatyny podaje się tę leguminę jako krem wy 
mięszany tylko z ubitą -śmietanką i wyłożony na krysz- 
tałową salaterkę z waflami lub keksami. 

JAJA W BESZAMELU, 8—10 jaj ugotować na twardo, 
obłupać, pokrajać w ćwiartki i ułożyć w ogniotrwałej 
rynees wysypanej grubo smażoną na młodej słonince 
tartą bułką. Następnie sporządza się heszamel z 5 dkg 
masła i tyleż mąki. Po zasmażeniu zalewa się szklunką 
mleka i zagotowuje na gładką masę beszamelową, któ- 
rej się nadaje smak solą, białym pieprzem i łyżką par- 
mezanu. Jaja posypuje się mieloną szynką (8—10 dkg). 
pokrywa przygotowanym  beszanelem, posypuje taria 
bułką» kropi masłem i zapieka w piecyku. Krokiety 
z ziemniaków i salata mielona zaprawona cylryną 
i oliwą lub śmietaną jako dodatek. 

OMLET PROWANSALSKI. Kilka dużych, ugotowa- 
nych ziemniaków pokrajać na plasterki. Na dużej pa 
telni rozpalić tłuszez (w oryginalnym przepisie podana 
byta oliwa) i ulożywszy plastry zienniakéw, osmażyć 
je z obu stron na kolor zloty, Osobno w garnuszku roz- 
bić 2-3 jaj z tyluż łyżkami mleka, pełną łyżką mąki 
oraz dwoma lyżkami parmezanu lub innego ostrego 
tartego sera. Masę tę wylewa się na ziemniaki, smaży 
z jednej strony, odwraca omlet zapomocą łopatki 
i smaży z drugiej strony. (Gotowy omlet posypuje się 
parmezanem i podaje z sałatą. 

SZPARAGI skrobać % wierzchniej łupki, wiązać łycz- 
kiem i wkładać do wrzącej wody, lekko osolonej 4 do- 
datkiem kostki eukru. oluje się je 20—30 minut, nie 
dłużej, gdyż tracą smak przez dłuższe gotowanie. Wy- 
jete z wody, o ile nie mogą być zaraz podane, zostawia 
się w durszlaku nad parą. Duże szparagi podaje, się 
polane tylko rumianem masłem z bułeczką lub z sosem 
holenderskim osobno podanym. 

RAGOUT SZPARAGOWE. Drobne szparagi oczysz- 
czone gotuje się w słonej wodzie; z ugotowanych odeina 
się główki, resztę przeciera się przez sito. Lekka za- 
smażkę z łyżki mąki i masła zalewa się troszką wody 
z pod szparagów, dodaje przetarte puree szparagowe — 
troszkę gałki muszkatułowej, szczyptę cukru i parę 
kropel soku cytrynowego. Wkońcu mięsza się z odłożone- 
mi główkami szparagowemi i żółtkiem utartem z łyże- 
czką masła. Masę, która powina być gęsta, nakłada się 
na muszelki, posypuje simażoną w maśle bułeczką i wsta- 
wia na 10 minut do piecyka. 

PIEROŻKI ZE SZPINAKIEM. Przygotować ciasto z 1 
żóltka, troszki wody i mąki, jak na pierogi i nakryć sem- 
weta. (атаб sapinaku obrać, ugotować w słomej wodzie 
i zemleć, następnie wysmazyé na łyżeczce masła w rom- 
delku, wystudzić, dodać lyżkę tartego parmezanu i o ile 
za wolne łyżkę tartej bulki. Ciasto rozwałkować cienko, 
krajać w male kwadraty i napełniać szpinakiem, tworząc 
małe uszka, jak do barszczu. Gotować w słonej wodzie 
i podawać do rosołu lub zupy jarzynowej. 

SOS HOLENDERSKI DO SZPARAGÓW. Zhgotowac 
filiżankę rosołu z sokiem z połówki cytryny i. wlać na 
osóbno utarte 5 żółtka z 5 dkg masła, następnie postawić 
na ogniu i mięszać aż się zacznie podnosić i dobrze 
zgęstnieje. Zagotować się nie śmie. Po skontrolowaniu 
smaku dodaje się ewent, soli. eukru, bialego pieprzu 
i gałki muszkatułowej. Se. Ka. 


20.45 


ULEPSZENIA 
W GOSPODARSTWIE 
DOMOWEM. 


Trzepaezka do bicia 
piany z białek ulega cią- 
glym przeobrażeniom. O- 
to nowy jej wzór: spiral- 
ka nietylko automatycz- 
nie porusza się z góry na 
dół, ale także wykonuje 
ruch wirowy, przyspie- 
szajat ubicie piany. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI. 


Z dwóch glöwnycff dań obiadu jedno może być w skromniejszych gospodarstwach 
opuszczone. 


Święta 


rzym.-kat. | Tydzień 21 Ма; 

Niedziela | Zupa "oxtail", Prz stawk 
v musze lkach. Kurc zeta ЖОЛЫ ae 
А: w. Budyń migdałowy z вто= 


Paschalisą Kelacja: F 
Jonezie, alszywy łosoś z cielęciny w mas 


Poniedziałek Zupą szpara wa, Omlet AB 
czeń ci Бона, Omlet prowansalski, Pie= 
1 9 7 rabarba её duszona z jarzynami, Krem o 


: Pierożki ruskie z słoninką 


Feliksa Dn. krz. 


Wara | Rosół "Consomng", Sztuka mięsa z soga ii. 
1 ‚ Szt і j 
1 oe 201090265 wołowa p$ а zielsku 8 
ЫЗ es paille, Ciastka france ie z kre= 
Iwona Piotra puj Kolacja: Spaghetti z pomidorami, 


Środa | Zupa pieczarkowa, Saparaci 1016 
. Szparagi z z 
90 Kinksin CEE 
Kolacja: Jaja zapiekane z 0 = 


Pernarda Dn.krz 


Czwarte Ё z т ہے‎ — 
ара Yšowa па śmietanie. Kotleciki z móż= 


W z marchewką i erosyki 
2 ] 0 polsku 2 kluseorkami. Galaretko ov OWY 
Kolacja: Szpinak w omletach A 


W niebowst. P. m 


Piątek | Barszcz zabi. em jaj udyń 
9 ryżowy НЕКУ Białe ryby” 
ہے‎ ata. Madrzyki z sera т е 
۴۶ : Wedzone ryby, chleb, masło, 
Sobota | Rosół z kur iki | ста= 
9 E 7 siena pomidorowym: kura go ki butora= 
Para na. Kompot z brusznic lub rabar= 
saerissia 0. | Kolacja: Kefir ғ kaszą tatarcrang, 


HOCKI-KLOCK 


ZWYCIEZCA 


— Proszę się uśmiechnąć !... 


Z DESZCZU POD... 

— Przykro mi było wczoraj, gdy mąż pa 
W podczas mojego odczytu wyszedł nagle ze 
ali. 

— Niech mu pani tego nie bierze za złel 
On jest lunatykiem i zawsze zaczyna cho- 
dzić, gdy tylko mocno zaśnie! 


POEZJA I RZECZYWISTOŚĆ. 


— Jestem wściekle głodny! — narzeka 
ohater historycznego filmu przed swoją 
Dartnerką. — Jeżeli nie zgilotynują mnie za 
Pięć minut, to chyba umrę za chwilę z 
głodu! 


KOPJE! 

— Widziałem wczoraj bliźniaki Teofilów. 
Chłopczyk jest istną fotografją ojca. 

— A dziewczynka istnym filmem dźwięko- 
wym matki! 


Krzyżykówka 


Ułożył J. Pickniewski — Łódź. 


Wpisując w puste miejsca litery otrzymamy 
następujące słowa, od góry: 1) sytuacja w sza- 
chach, 2) dostojnik turecki, 3) aprowizacyjny 
oddział wojskowy, 4) utwór poetycki, 5) stopień 
w wojsku, 6) las liściasty, 1) bohater z pod 
'Troi, 8) wykonawca wyroku, 9) mitologiezna 
rzeka, 10) lód na rzece, 11) rzeka w Polsee. 


SPROSTOWANIE 


— Czy to prawda, że żenisz się z Zosią 
tylko dla pieniędzy? 

— Ależ to oszczerstwo! Po pierwsze ona 
niema już ani grosza, a po drugie ani mi 
się śni z nią żenić!... 


PIĄTE PRZEZ DZIESIĄTE. 
Fabryka konserw: konserwatorjum. 
„Przestań stawać okoniem!“ zawołał 
rybak do okonia, który w żaden sposób nie 
chciał dać się złowić. 


Dokończenie ze strony 28-ej. 
wiej opanować dany  ścieg, najlepiej jest 
Wykonać go najpierw i wyćwiczyć na małej 
próbeczce, aby potem sama robota była już 
sładziuiko i równo zrobiona. 
„Wzór nr. 1. szydełkowy składa 
Się z samych ząbków łańcuszkowych o 3 ocz- 
kach na powietrzu i niskich nienawijanych 
słupkach. Słupki szydełkujemy nie wprost 
W ząbkach łańcuszkowych, tylko wkładamy 
Szydełko w środkowe oczko ząbka, a więc 
W drugie oczko, bo cały ząbek ma 3 oczka. 
Robimy łańcuszek potrzebnej długości, 
m. A w piatem oczku wstecz niski, nie- 
ا‎ I stupek. Dalej 3 oczka na powietrzu 
A 181 slupek w tem samem oczku. Stwo- 
"Уту tak maleńki, łańcuszkowy rahck. Na- 
stępnie zosiawiamy jedno, a czasem dwa 
A ‚ wolne na łańcuszku, ażeby dół nie 
اد‎ ściągnięty i robimy drugi taki ząbek 
‘ncusz.: tj. niski słupek, 3 oczka i w tem 
Samem oczku drugi niski słupek. I tak dalej, 
ںا‎ końca łańcuszka. Następnie obracamy 
A Sires, robimy 3 oczka, aby stworzyé bok, 
410] szydełkujemy słupek w środkowem 
еа raphe poprzedniego rzędu, potem 3 
> ik anowu stupek w tem samem oczku 
dkowem. Następnie #adnego oczka na 
powietrzu nie robimy, tylko odrazu słupek 
na środku następnego ząbka, 3 oczka i zno- 
SERY SEM w tem samem „oczku. Tak więc wi- 
ا‎ Szal rzędy ząbków jedne паа dru- 
tym ście aN apaszka czy sweterek, robione 
Czvsle, Stem, są bardzo lekkie i nieprzeźro- 
Wzorek nr. 2. 
nywany jest ү 
numeru 
szkow 


szydełkowy wyko- 
est taksamo, ale różni sie tem od 
7 eee ze robimy zabki tañcu- 

5 oczkąch, słupki taksamo niskie, 


rzycze : З 
ран wkładamy szydełko nie w oczko 
€ ząbka, tylko odrazu w ząbek, po- 


tem 5 ; М 
ККП = 1 znów słupek w tym samym 
o zorek ten ma prawą i lewa stronę, 


bo robimy go rzędami, zaczynając każdy 
rząd gd prawego brzegu. 

Wzorck nr. 3. szydełkowy ma 
także prawą i lewą stroną, ale można szy- 
dełkować go tam i spowrotem. Słupki są 
raz nawijane, a każdy klinik ma 2 oczka 
między słupkami. Między klinikami nie ro- 
bimy żadnych oczek na powietrzu. 

Wzór nr. 4. szydełkujemy z 
dwóch kolorów wełny. 

Pierwszy rząd biały ma 5 słupków ni- 
skich, I słupek raz nawijany, 4 słupki dwa 
razy nawijane, następnie znowu 1 słupek 
raz nawijany i 5 słupków niskich j tak da- 
łej przez całą szerokość. Drugi rządek skła 
da się ze słupków ezarnych raz nawijanych. 
A trzeci rząd znowu słupki białe, tylko ro- 
bione naprzemian. Tam. gdzie było 5 słup- 
ków niskich, będą teraz wysokie, a tam, 
gdzie były wysokie, będą niskie. Wzór ten 
robi się zwykle z grubszej wełny. 

Wzór nr. 5 jest drutow y, lekki 
i ażurowy. Robimy do jego zaczęcia pewną 
ilość oczek na drucie. Jest kilka sposobów 
zaczynania drutowych robót. Oto jeden z 
nich: Trzymam koniec włóczki w 2 palcach 
lewej ręki. Z dalszej nitki zarzucam pętlę 
na lewo i trzymam dalej w tych dwóch 
palcach skrzyżowanie tych dwóch nitek. 
Następnie wkładam zgóry do tej pętlicy drut 
i wyciągam włóczke, czyli oczko. Teraz drut 
już z oczkiem trzymam w prawej ręce, 
a dwoma palcami lewej ręki obciągnę koniec 
i dalszy ciąg włóczki. Ale oczko na drucie 
powinno być wolne, nawet bardzo wolne. Gdy 
mam już drut z jednem oczkiem, wtedy biorę 
go do lewej ręki, a drugi drut wkładam od 
siebie w to oczko i wyciągam przez nie włócz- 
kę, która leży na drugim palcu lewej ręki. 
a przytrzymywana jest trzecim palcem. Gdy 
tym drugim drutem nabiorę włóczkę i wy- 
ciągnę oczko ku sohie, wtedy niuszę to ocz- 
ko nałożyć na lewy drut, a robi się io w ten 
sposób, że lewym drutem odbieram to ocz- 


ko z prawego drutu od dołu i od tyłu. Wte- 
dy prawy drut jest znowu wolny i musi 
przez ostatnie oczko na lewym drucie wy- 
ciągnąć następne oczko i znowu oddać je le- 
wemu drutowi. Tak więc prawy drut wycią- 
ga bez przerwy nowe oczka, a lewy odbie- 
ra mu je od dołu i od tyłu. 

Gdy już mamy pewną ilość oczek na le- 
wym drucie, wtedy przerabiamy raz gtad- 


ko całą szerokość. Następnie zaczynamy 
wzór. Pierwsze oczko zebrać, następnie 


jedno zrobić gładko. Potem nabrać bawełnę 
na prawy drut i ująć oczko, to znaczy z 
2 oczek na lewym drucie zrobić jedno, po- 
tem 1 oczko gładko i znowu nabrać baweł- 
nę na prawy drul i oczko ująć. Dalej 1 ocz- 
ko przerobić gładko, znów nabrać bawełnę 
na prawy drut, ująć jedno oczko i 1 gładko 
i tak powtarzać cały rząd. Następnie robo- 
tę obrzucić í drugi rząd zacząć taksamo. 
Pierwsze oczko zebrać j jedno obok niego 
gładko, potem nabrać bawełnę, jedno oczko 
ująć, 1 zrobić gładko і znów nabrać hba- 
wełnę i tak dalej. 

Wzorck nr. 6. drutowy jest gruby, 
ciepły i ma prawą i lewą stronę jednakową. 
Pierwsze oczko zdjąć, następne przerobić 
gładko, potem nabrać bawełnę na lewy drut 
i zebrać ją razem z nieprzerobionem ocz- 
kiem, potem jedno oczko przerobić gładko 
i znów nabrać bawełnę na lewy drut i zdjąć 
ją z oczkiem  nieprzerobionem, a wkońcu 
jedno oczko przerobić gładko. To samo na- 
leży powtarzać do końca. 

Drugi rząd zaczynamy zcbraniem pierw 
szego nicprezrobionego oczka, które się nie 
liczy, następnie jedno oczko przerobić gład- 
ko, nabierając z lewego druta 2 oczka wspól- 
ne, nałożyć bawełnę na lewy drut i zebrać 
ją razem z oczkiem nieprzerobionem i zno- 
wu jedno oczko gładko i tak dalej. 

Przed zaczęciem roboty wykonać najpierw 
wzorek, chociażby jak najmniejszego for- 
matu, M. M. D. 
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NA SCENIE. 


Najeiekawszem — wydarzenicsa 
teatralnem = ostatnieh dni jest 
krakowska prapremjera najnow- 
szego dramatu L. H. Morstina 
„Misterjum Nocy Majowej". — 
Wprawdzie utwór to wybi mie 
okolicznościowy. gdyż związany 
jest z dniem śmierci Marszałka, 
jednakże ze względu na swe nie- 
przemijające wartości literackie, 
teatralne i wychowawcze — zaslu- 
guje na specjalną uwagę. Zasła- 
guje tembardziej, że autor nie- 
tylko chciał dramatem tym zło- 
żyć hałd pamieci Marszałka Pil 


Mieczysław Węgrzyn jako polski Ham- 
let w „Misterjum Nocy Majowej". 


ule równocześnie dać 
społeczeń- 


sudskiego, 
obraz współczesnego 
stwa polskiego. 

Jak wypadł ten obraz spole- 
czeństwa? Autor  jprzedewszys(- 
kiem wszystkie postacie realne, 
występujące w dramacie, bardzo 
uszlachetnił, tak, że nie tworzą 
one zróżniezkowanych typów ani 
charakterów. Ciekawe są jedynie 
ich poglądy i wypowiedzi na te- 
mat współczesnego życia w Pol- 
sce. Naturalnie wypowiedzi te są 
przeważnie skargą na los, na nę- 
dzę, na krzywdę, z której obronić 
może Polskę tylko jeden czło- 
wiek, Wódz Narodu, mieszkający 
w Belwederze. Nie więe dziwna- 
go, że gdy przychodzi wiadomość 
o śmierci tego człowieka, który 
dla wszystkich był ucieczką i ra- 
tunkiem, zasępiają się wszystkie 
czoła i budzi się pytanie, ео be- 
dzie z Polską. Rzeczywiście to 
pytanie budziło się naprawdę 
u wszystkieh rok temu. 


Wypowiedzi przedsiawicieli ز×‎ 
27۲۰۱۱ stanów społeczeństwa, my- 
Sli bohaterów dramatu, uosobio- 
nych w kształtach zjaw, szukaja 
ratunku jedynie w zgodzie nara- 
dowej i w jedności społeczeństwa. 


Ideowe założenia dramatu, któ- 
rego trzy części stanowią każda 
dia (siebie odrębną całość, są 
szlachetne, Obraz społeczeństwa 
odmałowany trafnie, choć me po- 
glebiony. А wartości literackie 
i artystyczne? Morstin przesiąk- 
nięty jest nawskróś wielką poe- 
zją dramatyczną, do której zu- 
pełnie świadomie nawiązuje i u- 
czucia swe oraz myśli wypowia- 
da obrazami, myślami, a ezesto 
i słowami. zaczerpniętemi z dzieł 
Miekiewicza, Słowackiego, czy 
Wyspiańskiego, co utrulnia ocenę 
własnych, oryginalnych myśli 
poety. 

„Misterjum Nocy Majowej" po- 
stada duże wartości tealralne, 
jako widowisko dobrze przygolo- 
wane może wywołać potężne na- 
wet wrażenie, wzruszyć widzów, 
pobudzić ich do zastanowienia. 
Krakowskie przedstawienie było 
przygotowane badzo starannie 
przez dyr. Frycza i reżysera 
J. Karbowskiego, a umiejętnie 
dobrana ilustracja muzyczna u- 
worów L. Marczewskiego potegu- 
je nastrój. Niemal wszystkie ro- 
le i epizody, których jest bardzo 
dużo. odtworzone zostały zupełnie 
dobrze, a na specjalne wyróżnie- 
nie zasługują: Suchecka, W. No- 
wakowski, M. Węgrzyn. Burnata- 
wiez, Fabisiak, Macherski. 


(bi). 


NOWE KSIĄŻKI. 


„Iskry z pod młota, dwutomo- 
wa nowa powieść F. Antoniego 
Ossendowskiego, wydana w nie- 
zwykle pięknej szacie przez Wy- 
dawnictwo Polskie R. Wegnera w 
Poznaniu w „Bibljotece Autorów 
Polskich“, stanęła w rzędzie licz- 
nych powieści wojennych, ale za- 
chowując swój zupełnie odrębny 
charakter. Autor nie jest ani 
piewcą wojny ani też „wojują- 
cym pacyfistą', nie daje też re- 
portażu wojennego w swej książ- 
ce. Ujmuje on zagadnienie wojny 
jako żywiołu z kilku punktów 
wilzenia, nie dając wkońcu skon- 
densowanej odpowiedzi na cisną- 
ce się pytania, lecz pozwalając, 


czy nawet nukazująe czytelniko- 
wi, by sam wedle swych podstaw 
myślowych i uczuciowych, wy: 
ciągnął ostateczną konkluzję. 

Akcja „Iskier z pod młota“ to- 
czy się przez dwa tomy na kilku 
frontach Europy podczas wielkiej 
wojny, począwszy ol francuskie- 
go, przez niemiecki i rosyjski, 
oraz w krajach neutralnych, a 
także w stolicach państw waleza- 
eych i na innych odcinkach „hin- 
terlandu''. Śledzimy nastroje, za- 
łamanie się, czyny bohaterskie, 
cały ten potworny melanż wypad- 
ków i uczuć, mieszany przez woj- 
ne — a śledzimy go za kolejami 
życiu bohatera powieści, dzienni- 
kaiva — iNessera, korespon.lenta 
wojennego dziennika bulwarowe- 
go z Paryża. Wojna przetwarza 
bohatera powieści z człowieka ni- 
skiego i wybitnie egoistycznego 
w bohatera, zarazem kilka po- 
mniejszych postaci przekształca- 
jąc również z niższych w wyższe 
typy. 

Nie jest to jednak jedyna kon- 
eepeja Ossendowskiego, gdyż ró- 
wnocześnie nie szezędzi on obra- 
zów niezwykle plastycznych w 
grozie, nie szezelzi słów na okre- 


Slenie całego okrucieństwa, nie- 
sprawiedliwości, zbrodni wojny. 


Co ważniejsze: przetworzone jed- 
nostki, które prowadzić będą ak- 
cję dobra, czy też okaleczałe fi- 
zycznie i moralnie miljony? Woj- 
na chyba jest poto, by wkońcu 
wszyscy przejrzeli į wyrzekli się 
wojny raz na zawsze — wojna ja- 
ko największa zbro Inia jest poto, 
by zbrodnią tępić zbrodnię... 

Oto refleksje snujące się przez 
tę niezwykle wartościową powieść 
Ossendowskiego. 

w. z. 


۸ ey 


/ALLII 


Niedziela, 17 maja. 


Transmisja nabożeństwa. 
: Oratorjum „Syn marno- 
trawny“ — Opieäskiego, 

13.10: Fragment z Komedji Za- 
ibłockiego ,,Sarmatyzm“. 

14.40: Chimera z Notre Dame. 

H.20: Hiszpańskie nastroje (mn- 
zyka). 


17.40: Migawka regjonalna 
„Pierwszy szofer lwowski”. 
20.60: Koncert Orkiestry Mary- 
narki Wojennej. 
21.10: Na Wesołej 
Fali, 


Lwowskiej 


Poniedziałek, 18 maja. 


16.15: Trio salonowe P. R. 
16.45: Wytrzymałość — skecz. 
11.20: Recital Marji Ronskiej. 
18.00: Sonata na skrzypce i for- 


tepian J. Wertheima. 

%0.30: Pieśni towarzyskie staro- 
szłacheckie. 

21,06: Muzyka lekka. 

21.20: Hreczkosiej na Parnasie, 
wieczór literneki. 

22.00: Koncert poświęcony twór- 
ezosei Emilja Młynarskiego. 


Wtorek, 19 maja. 


12.30; Koncert południowy, 
16.15: Koncert muzyki lekkiej 7 
adziałem M. Mierzejewskiego. 
17.90: Adam Aston śpiewa pio- 
senki. 

18.00: Kwariet smyczkowy A- 
dur Schumanna. 


21.15: Fragmenty z opery Cl. 
Debussy'ego „Peleas i Molisan- 
da“ 


2230: Muzyka taneczna. 


Środa, 20 maja. 


12,30: Koncert południowy. 
17.20: Recital skrzypcowy Szy- 
mona Bakmana. 

18,60: Piosenki z dawnych lat. 
20.00: Muzyka lekka, 

21.00: Koncert chopinowski, 
21.30: „Pisarze zmieńcie świat“, 
dyskusja. 

21.55: Recital śpiewaczy Hele- 
ny Zboińskiej-Ruszkowskiej. 


22.25: Muzyka taneczna. 
Czwartek, 21 maja. 

12.15: Koncert z udziałem Fr. 

Platöwny — w przerwie fragm. 

słuchowiskowy. 

14.00: „Legjon Mickiewicza we 

Wioszeeh" — fragment z powie- 


ści Szpotańskiego. 
46.15: Wiązanka melodyj rewjo- 
wych i filmowych. 


17.15: Wesoły Wiedeń — kon- 
cert. 

18.30: „Zgadnij kto gra i Śpie- 
wa?“ — rozwiązania zagadki. 


20.00: „Wśród tańca i śpiewu“, 
reportaż "muzyczny. 

21.00: Premjera komedji A. Fre- 
dry „Koncert“. 

2215: Kwartet smyczkowy d- 
mol! op. Amtoniego Moniuszki. 
22.50: „Jak za dawnych lat“ — 
koneert. 


Piątek, 22 maja. 


12.40: Muzyka salonowa. 
1580: JW pól godziny przez 
Europe" — płyty. 


16.45: „Dzieje i przygody Krzy- 
sztofa Kolumba“ audycja dła 
dzieci. 

1720: Recital fortepianowy Ka- 
zimierza Kranca. 

18.00: Chór Juranda. 

20.00: Koncert symfoniiczny z 
Fitharmonji Warszawskiej. 


22.50: Muzyka taneczna z Café 
Clubu. 
Sobota. 23 maja, 
15.30: Orkiestra :mandolinistöw, 
17.00: Nabożeństwo majowe 7 
Jasnej Góry. 
18.10: Koncert solistów. 


90.00: Muzyka lekka. 

21.30: „Wesoła Syrena". 

22.00: Koncert z udziałem St. 
Tawroszewicza (skrzypce). 

23.05: „Od walca do тшту“ — 
płyty. 


Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego Magazynu »As«, zamieszcza Redakcja bezpłatnie. 
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